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Zbrodnia listopadowa przed sadem.
o o o ---------

Druzgocące zeznania, b. Ministra Spraw
Wewnętrznych.

Kraków, IG lip<v.
Wczoraj'-ze. zeznania b. • Ministra Spr. W ewn. 

dra K iem ika stanowiły bodaj czy nie najważniej­
szy moment rozprawy listopadowej, jeżeli chodzi 
o określenie stanowiska Rządu większości narodo­
w ej wobec zbrodni listopadowej.

Zeznania dra K iem ika zrobMy olbrzym ie wrra- 
żenie na sali. Law a zaś obrońoow PPS. wpadła 
w  taki popłoch, że chcąc doraźnie ratować sytua­
c ję , aby choć w drobnej części cslabić wrażenie 
zeznań b. Min. Spr. W ewn., zażądała m iędzy in­
nym i wezwania... posła Pluty, znanego z niecał- 
ktem sławmej a fery „ak torsk ie j" w Warszawie. [ 
A bv  za* ..przez zeznania b. Min. K ienhka" —  jak |

mówił p. Liebermann —  ..sprawa nie była jodnu- 
wstromiiie(!!) oświetlona", obrona zażądała wezwa­
nia b. Min. Spr. W ojsk. gen. Szeptyckiego, tak 
jakby •guń. Szeptycki conajmniej był przeciwni­
kiem b. Min. K iem ika.

Zeznania reprezentanta b. Rządu większości 
polskiej dowiodły, że Rząd ten stał mocno w oDro- 
nie interesów państwowych i że b. Min. Spr. W e ­
wnętrznych w niczem nie przekroczył swych u- 
prawnień i kompetencyj.

Toteż olbrzymie, jak zaznaczyliśmy, wyrażenie 
tych zeznań —  było zupelnre usprawiedliwione. 
Rzuciły one należyte światło na zbrodnię PPS. 
w dn. 6 listopada.

30 dzieft rozprawy
śród olbrzymiego naprężenia i%ęwdi.n. po im t 

zaprosić b. min. spraw wewnętrz. dra Kiemika, który
przebywa! w gabinecie prez. sądu. Po fhiwiili 'wyczeki­
wania wszedł na salę b. min. Kiemik.

Zeznania b. łun. Cpr. Wexc. dra Klei alka
Przew.: Ch-eiałbym. aby p. poeeł, jako b. minister 

spraw wewn.- przeuHawuł, kiedy rząd był zmuszony 
wystąpić z odpowiedroieroi zarządzeniami wobec siraj- 
fcu?

Śnr.: Od sanRro początku iktwieu.ia rządu większo­
ści iKił-kiej trwały zaburzenia ekonomiczne wywoła­

ne niesumienną agitacją. Aiż wTOizck^w .paździijiniiku 
wyibnclił strajk nuwzyiniwtów, k.tóirzy nie nawieli do 
P. P. S. Dato t.o pretekst innym kategorjom kole- 
jowców dt> rozpoc.zęyia strajku. Strajk maszynistów 
utrudniał wysoce sytuację w przemyśle. Następnie 
jłybuc-bł strajk pocztowców.

Pracownikom państwowym nie wtino słraikować
Słuszne stanowisko Rządu.

do niesluchania rozporządzeń.
Rząd, w imię najwyższych interesów państwowych, 

postanowił- powołać do służby wojsk, kolejarzy, jako

Już obecnie Rząd nie mógł milczeć. W strajkach 
w  arywaitnych przed»iębiouaśfcwa<e.h uważaLim. że rząd 
może występować tylko jako pośrednik. Inaczej jed­
nak w strajku urzędników orzec iw rządowi. Stanąłem 
na stanowisku, tak, jakby stanął zresztą każdy rząd 
na śiwiecie, że pracownikom państwowym nie wolno 
strajkować. Kontrakt miedzy pracownik i cm ptfcftkw., 
a państnwi m jest prawem publicznym. Ostatnio np. bo 
przed. Miku dniami rząd towicowy p. Herrto;:ta we 
Francji oświadczył, że jeżeliby urzędnicy pań­
stwowi chcieli strajkować, to rząd ąrystąpi jak naj­
ostrzej przeciw nim. Pracowników i państwowemu, 
któremu się nie podoba stanów isko państwowe, pozo­
staje jedna droga: podziękować za służbę i szukać in­
nej pracy.

Strajk fu i w i 2  list. przygasał.
Rząd starał się utrzymywać ruch kolejowy. Zda­

wało >ię, że strajk zaczyna wygasać, i że phrpSwuiey 
sejdą na drogę lojalnych pertraktacji z rządem. W  
dniu 2 listopada, mieliśmy informacje że strajk gene­
ralny już w tym czasie zapowiadany, nie odbędzie 
się. Wyjechałem wtedy właśnie z Wairazatwy pozosta­
w iwszy oczywiście odpowiednie polecenie wicemińl 
p. (lipińskiemu.

Strajk był aktem rewolucyjnym
W nocy z dn. 2 na 3 list. zapadła jednak decyzja 

PPS. co do strajku gener. Prioklamoiwame strajk” rezerwistów, aby utrzymać ruch kolejowy i ogłosić
gener. bez oznaczenia jego trwania było już aktem I następnie sądy doraźne. Skono więc zaiozę,to liawo- 
rewolucyjnym. Mogło to doprowadzić do takich kon- tywać do oporu wobec tych zarządzeń, Rząd na pod-
iekwencii, do jakich nawet inicjatorowie nie choie- stoiwie art. b ust. kam. musiał wystąpić.
■liły doprowadzać. Żtj^omgiaimizw aino opór pnząbiw zajizaidizjaiiioan Rzą-

Strajk cały miał charakter polityczny, nietylko dn, tego dawiadia' proklamacja ogłoszona w „Robotni-
dlatego, że PPS. go popierała, ale także dlatego, że ku“ , oigłatrzaijąca, że jako protest przeciw militaryza-
tfosruiaty były polityczne. Prócz togo nawoływano cji, Centr. Kom. Wyk. PPS. postanowił ogłosić strajk
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generalny aż do odwołania. Nic b ija  ta zatem walka 
z Rządem o wywalczenie słusznych czy niesłusznych 
żadań, ale walka z zarządzeniami Rządu.

Militaryzacja kolejarzy była zu­
pełnie prawna

Co do t. zi\v. militaryzacji kolejarzy, to ustawa, na 
ipoijutawi e kitórij ją zarządzono, obowiązywała od da­
wna i była raz już zastosowaną w r. 1921 przez de­
kret b. Naczelnika Państwa J. Piłsudskiego i wtedy 
został właśnie złamany strajk kolejarzy. Usjaiwa ta 
linzeiwkliuje, żc kolejarze mogą podpaść przepisom 
wojskowym także i w czasie niewojenm-ym, jeżeli tego 
sytuacja wymaga.

Jost ziaiś już rzeczą Rządai, rówmitoż według usita- 
W 7  w jaikm porządku rezerwiści mają być powoły­
wani. Wuike z u w‘d  tii-izmem n^noiwiśkiwn Rządu mo­
żna prciwaifee na kuncij ifrodize, choćby iuteripelacją 
sejmową i i iwontuałnyie wywołaniem opiiaji bejami lub 
przez rl ryibumał admim., a nVe dmoigą gwałtów i tumy- 
pańsfiMewygh zaiburze u.
' Sto do, sądów doraźnych — to zostały one u prowa­
dzone na podstawie art. 59 ustawy. Przerw idiujo ona 
wprowadzenie sądu doraźnego w razie dezercji lub 
namawiania do dezercji, co, miało właśnie miejsce. 
ISą.ly doraźne wipnouutijza. Mkińsiter siprarw wej-k. przez 
Dowódcę Okr. Korp.

Rada Min. obradowała nad mili­
taryzacja i sadami doraźnymi *

Przew.: Czy nad siprawą fliprcuwnioń Mim. spnę.i woj. 
i D-iey (1. K. no do tyc-li zunriządizcń —  obrad nwała Ra­
da Ministrów?

Św.: Rada Min. poza porządkiem spraw dziennych, 
obraduje często nad nadzwyczajnemi sprawami polit. 
na tajnych posiedzenach, na których daje s ię  dyrek­
tywy w danej sprawie. A zatem i o tej sprawie też 
obradowano.

Przew.: Gzy wiadomo p. postowi co. że wezwanie 
do peHziCizeigólmyioh rezerwistów nosiły datę z czerwca 
tub lipca ?

Św.: T o  jest możliwe. Sami o tean nie wiem. gdyż 
nie leżało to w mojej kompetencji, tylko Min. iupfcitw 
iwoijSk: Włflidize jeibnuk w:immy mieć zawsze gotoiwe 
dimiiki do ewent. mcibiłśzaicg i dlatego kwest ja daty 
nie może tu odgrywać żadnej roli.

Kłamstwa p.MarUapod wpływem... 
psychozy

Przew.: Cóż dałoj się aaitean stało?
Św.: Zairiim dojSełiałemi z Waii>zaiwjr do miejsca

przeefiuaicizemia,. dostałem telefon o wybuchu strajku 
•gemer. G-o do rozm.ciwy mic{ej w pociągu z pos. Mar- 
k em, to zaprzeczam kategorycznie takiej treści tej 
rozmowy, jaką podał pa<. Marek. Nie^emt prawdą, 
jaikc-ibym j i  peniiioilziuł. że wyprowadzę wojsko i wy­
strzelam wszystkich kolejarzy. To powiedzenie wkłjo>- 
tziiiie jest wynikiem psychozy p. Marka, tej samej, 
którei uległ także i redaktor „Naprzodu'4 pisząc zna­
ny zbrodniczy artykuł w dn. 8 list. Powiedzenie ta­
kie byłoby z megijj stmomy, jakio Min. sipraiw weiwn., 
dziecńfciliwoii i hy.łcby asipównc wyzyskane już wite- 
dy w pnaisiie. a- l,OfVćę nie stało1.

Energiczno zarządzenia Rządu
Poroizmmiałemi aę nait yelnniast z Radą Ministrów, 

która mała odbyć posiedzenie o godz. 12. Na tern 
■to poi-iiedzemiiiu, ma któęemi nie bylean. uclmiloflioi dy­
rektywy dla Ministra spraw wewn., które nautą.pmBe: 
skierowałem do wszystkich wojewodów. Ośw 'ankaam, 
że żadnych specjalnych zarządzeń dla Krakowa ni­
gdy nie wydawałem. Na mucy ue,1 uwiły tej — z któ-
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rą oczywiście w zupełność' się solidaryzowałem —
wydałem zairrządz-enie da wiszystikiiah wojewodów, któ­
re rtakaizywało wydanie odezwy, zakazu zgromadzeń 
pod golem niebem i pocbodńw. Chodziło o to, aby 
nie dopuszczać do większych tłumów, gdyż wtedy 
potrsąd-dk me może być utrzymany. Jta/raitom w uchwa 
le tej było zaiwiiajdomtiene, że władze wojskowe otrzy­
mują polecenie udzielenia asystencji.

Za to rozporządzenie tarał odpowiedzialność cały 
Rząd. Jeżefłi zaś tuitiaij oibroi.ua • żąda powołania min. 
Nowodworskiego na dowód, że takiego rozporządze­
nia nie było i że go w życie nie wprowadzono —  
ośwńairlcizam, że dotyczy to zapewne uchwaiy o są­
dach doraźnych. Ja nie byłem awolonniikiem sądów 
doraźnych i chociaż poczyniłem pewne krok:, jak np. 
przygotowalnie druków, które przywieziono, z W ar­
szawy dio Kraików^ aeroplanem, to nie kwapiłem się 
z wydaniem rozporządzenia o sądach doraźnych.

2>. Ziarek nie ma fętle l g liw  
[pralniczej

Przew.: Dlaczego zakazano zgromadzeń poseł,ski-ch?
Św.: Mówiił tu o> tern po-s. Mair-ak. Otóż ustawa mó­

wi tylko o zgromadzeniach posłów z Sejmu ustawo­
dawczego, suwerennego. Poiriciważ Sejmu tego już 
niema, wobec tego niema obecnie żadnej wolności 
zgromadzeń poselskich poza tą, j-aka obowiązuje inne 
zebrania. Druga iistanna o wolności zgromadzeń po­
selskich dotyczy ich tylko na czas wyborów. Posło­
wie ne mają zatem żadnych specjalnych uprawnień. 
JP-ots. Marek zatem, chiocin-ż prawnik, tetra-z się pomylił.

Mimo to wydałem zarządzenie, że nie należy wy­
magać zgłaszania wieców poselskich, ale w warun­
kach normalnych. Te-go nie mógł zrozumieć naczel- 
n'k Wydz. bezp. p. Broszki ewiez — i za to też został 
zawieszony.

Tylko "w Krakowie sile isyto 
spokoje

Przew.: Ozy p. poieł miał jakie wtadiomościi z Rna- 
kowta w dni. 6 lite.?

Św.: Syitiuaeje wobec .praklaimawamia. strajku goner. 
należało uważać za poważną. Przychodziły różne wia­
domości. Jeżeli jednak na 17 województw tylko w 
Krakowie wydarzyły się pożałowania godne wypad­
ki, to dowodzi, że zarządzenia Rządu były celowe, 
gdyż nigdzie zaburzeń nie byto. Już w cln. o Iteti, p-o- 
iza. Krakowem, sytuacja w całem państwie była spo­
kojna.

Hterealng „zapewnienia" postów PPS.
P .  Heski: W  Tamowile też były of.ia.ry.
Św.: Ałe clc/pf-emo w dn. 8 list. i to dlategou że sta­

rosta izawienzył zaipewmiicnipan pnzeiwódc-ów PPS. o 
utrzymaniu porządku. Okazuje się, że to zapewnienia 
są czasem nierealne, oo zresztą i sami soiójaiulścii; a 
nawet oskarżeni tutaj przyznali.

Przew.: Ozy w  dn. 5 lite. telefonował do p. posła 
(poseł Bobrowski, aby pozwolić na zgromadzenie?

Św.: Telefon pos. Bobrowskiego- byt w dn. 4 list. 
i dotyczył pozwolenia na zgromadzenie w dn. 5 list. 
Ze względu na zasadnicze stanowisko' Rządu i  pod­
niecenie umysłów, o ozem sam p. pos. Bobrowski 
■wspomina, na zebranie nie pozwoliłem. A łe w  zaan- 
kmiiętych lokatach ajbJinió' było zebrania odbywać, co 
też zaznaczyłem w odpowiedzi.

Tajemnica pewnego nieporządku 
w Województw! s

Jeżeli chodzi o dzień 6 list. —  to pierwszy telefon 
o wypadkach otrzymałem od pos. dra Marka o godz. 
10 rano. Miałem djwie rozmowy8 z pos. Markiem, je­
dną z Min. spraw wewn., a drugą z Prezydjum Rady 
Min. W  pierwszej itoizmiotwie, odbytej w  obecności 
macz. Wydiz. bezp. p. de Lo-ohes, zawiadomił mnie 
pos. Marek o wypadkach.

Pos. Marek użył jednak pewnego terroru, że Kra­
ków żąda głowy wojewody. Zwróciłem mu wtedy u- 
waigę, że mówi nietyłko do kolegi, ale także do Mi­
nistra spraw wewn. K iedy zwróciłem się o informa­
cję urzędową do wojewody, nie mogłem od niego uzy 
skać należytego sprawozdania. Wojewoda w  drugiej 
rozmowie oświadczył mi, że pos. Marek żąda ustąpie­
nia wojska i policji. Woj. Gałedkii nie umiał jednak 
dać mi odpowiednich wni osków.

Zarządzenia b. Nin. Kiernika
Witedy ośwśaidicizyłem, że zgadzam się na danie mo­

żności posłom uspokojenia tłumu i dlatego zgadzam 
się na chwilowe wstrzymanie walki. Oświadczyłem 
jednak, że interes Państwa i autorytet Rządu nie po­
zwala, aby wojsko i policja cofnęły się i dlatego na 
to  nie pozwalam. 0  tem poleceniu zawiadomiłem na­

stępnie Radę Ministrów. Chcę tu również stwierdzić, 
że nie byłem w żadnym kontakcie z gea. Gzikłem.

Przew-: Jakie było stanowisko Rządu wobec w y­
padków i jakie wskazówki otrzymał wicemin. Olpd li­
ski i gen. Żeligowski?

Św.: W  rokowaniach ważyły się iwa. prosiigeta: 
Rządu i PPS. Oczywiście Rząd nie mógł -wobec PPS. 
uteęipciwa-ć. Co do konferencji PPS. z prez. Witosem 
w sprawie militaryzacji, to odbyła się ona przed e- 
wszystkiem już po wypadkach. Rząd zatznaiezył, że 
cbfn e militaryzację, o ile strajkujący wrócą do pra­
cy, co było zireszitą jasne i. że następnie nie będzie 
brał poili uwagę pi-zynaiieżinośai tarajkiująic-ych przy 
ponownem przyjmowaniu do pracy.

fSaczelfli? pastuiat I zasada Etzadu
Wezwałem naityohimiiate wojewodę Gałeckiego do 

Warszawy, a -po.zaitem wysłałem szereg urzędników 
do Krakowa. Naczelną zaisaidą. było przywrócenie po­
rządku, a naczelnym postulatem oddanie broni przez 
PPS. Broń oddiaino, afle wiele takiej, której ani woj­
sko, ani policja nie miały. Uchyliłem za.kaiz urządze­
nia. zgrionnaidzeń w dn. 10 lite.

Przew.: Kiedy strajk się skończył?
Św.: W  dń. 7 list., bo s:ę nie udał.

Komppoaiifacfa &. Itefrermsma
P. L'ebermann: Dinćzego only Rząd zajmował się 

sprawą zarządzeń?
Św.: Bo to dotyczyło polityki zasadniczej w całem 

państwie.
Przew.: Kiedy zapadła uchwała o stanie wyjątko­

wym?
Św.: W dniu 4 list. Wtedy uzyskaliśmy też zgodę 

Prezydenta R z pitej.
P. Liebermann: To  była, uchwała, bez terminu?
Św.: Wykonanie jej zależało od sytuacji w danem 

województwie. Prócz togo- .zaś wojewoda miał mnie 
ewentualnie zawiadomić i ja miałem ostatni głos.

P. Liebermann: Uch wata- była beiz dały?
Św.: Nie —  z datą. A  data rozporządzenia obo­

wiązuje od chwili ogłoszenia.
P. Liebermann: Uchwała mówiła, że natychmiast 

może być wprowadzony stan wyjątkowy?.
Św.: Tak.

P. Lle!ae?man nie zna konstytucji
P. Liebermann: A dlaczego nie-zawiadomiono o tem

Sejm?
Św.: Bo konstytucja przewiduje, że to się robi do­

piero w chwili, gdy stan wyjątkowy zostanie wpro­
wadzony w życie.

-P. Liebermann: P. wojewoda Gałecki odmówił od­
powiedzi na pytanie, ozy rozpoirząciizeiniia. Min. spraw 
wttwn. utrudniały mu stanowisko? A p. pos. powie­
dział, że żadnych zarządizeń nie wydawał? To jest 
-przecież sprzeczne.

Św.: Wcale temu nie przeczę, że to jest sprzeczne.
P. Liebermann: Ozy pan wie, że gen. Gzikiiel został 

-zasądzony...
Przew.: Uchylam to pytanie, bo nie należy to do 

rzeczy.
Św.: Przecież pan —  panie obrońco —  lepiej wie 

o  tych rzeczach, bo pan jest w sejmowej komisji li­
stopadowej. W ięc poco saę pan o- to pyta?

Bezeche ataki sia b. Pzsj4 większo­
ści polskiej

Mec. Szur lej: Pos. Stańczyk mówił, że Rząd przez 
swoje zachowanie się wywołał wrzenie wśród urzędni 
ków. Jakie jest stanowisko i zapatrywanie p. posła 
w tej sprawie?

Św.: Rząd, jak każdy rząd, dbał o- swoich obywa­
teli, ale warunki były ciężkie dla wszystkich, więc 
należało przetrzymać. Boanamiauiie Rządu o złą wolę, 
jest właśnie złą wolą tych, któnzy to mówią.

J@szcz@ sprawa urzędników
P. Heski: P.--poseł powiedział tu, że urzędnik może 

albo głodować albo pójść ze służby?
Św.: Nie powiedziałem tak, panie obrońco! Bądźmy 

ściśli. Uznaję praiwo wałki urzędników o  środki do

P . Liebermann staiwia wniosek o konfrontację pos-. 
Marka iz Ib. Min. -KderaMem w sprawię rozmowy 
rw pociągu. Ponieważ zaś przow. uchylił kilku drob­
nych pytań p. Liebermann wnosi o przypuszczenie 
tych pytiań. Chodzi o sprawę instmkcyj co do stanu 
wyjątkowego, jakie Rząd dał wojewodom i o  to, że 
gem. Czikieł został rzekomo dlatego skazany przez

życia i o byt, ale uważam, be urzędnikowi strajko­
wać nie wolno. W. chwałi, gdy się on chwyta tego 
środka —- lepiej jest, gdy opuści stuzbę.

P. Heski.: Dlaczego rząd traktował kolejowców i  
pocztowców jako urzędnikowi, skoro rząd za­
miar te przedsiębiorąąwa uznać jako prywatnie; ■

Św,: Rząd nosił się z takim zamiarem, ale posta­
nowienia żadnego nie powziął. Stało się to dopiero 
w ub. m. 1 dlatego musieliśmy stać na tem stanowi­
sku, JaMe byto obowiązujące.

ffieuóałe występy p . Heskiego
P. Heski: Dlaczego p. poseł mieszał się jako Min. 

-Spr. Wewn. do kompettencyj Min. Spr. Wojsk.?
Św.: Nie robiłem tego nigdy. Raz tylko zastrze­

głem się, aby PKU. pertraktowało z delegacjami ro­
botników w sprawie zgłoszenia sie powołanych do 
wojska. Poza tem zaś nigdy nie wchodziłem w  nie­
swoje kompetencje.

P. Heskii: P. pos. chciał powołać 10 roczników?
św.: Dziękuję panu za podsuwanie mi takich myśE 

i zamiarów; żału ję je Irnk. ab? takiego rozporządzenia 
ja nie wydawałem. WogÓS© do szczegółowych zarzą­
dzeń już się nie mieszałem.

P. Heski: Ozy p. po*, wyobrażał sobie, aby 22 tys. 
IjikM iromiośt-ilo się w zamkniętym lokalu?

Św.: Ja wydałem zarządzenie, a już rzeczą prze- 
wódcórw PPS. było tak pokierować sprawą, aby mo­
żna było je wykonać.

Tępe $tó$iy eSsrostsóoi PPS.
P. Rosenzweig: Ozy wiadomo p. poteowi, że w oj­

sko zajęto w  dn. 15 ii- i. dwa największe lokale w Kra­
kowie dla siebie?

Św.: Jeszcze raz stwierdzam, że szczegółowych za­
rządzeń mie wydawałem, a ule mogłem również spe­
cjał nie in to row a ć  się Krakowem.

P. Bogdan!: Czy wiadomo rp. posłowi, że zakazano 
zebrania na boisku Cracovii?

Św.: Powiedziałem już, że o szczegółowych zarzą­
dzaniach nie mogłem wiedzieć.

P. Bogd ani: A więc to p. wojewoda, z własnej pał- 
ruości zarządził?

Św.: Nie wiem. Nie mogę kwalifikować dziś. zarzą­
dzą-ń p. w-ojcwiody.

PssućdGzerwgny aafyh na lawie 
obrońców

P. Bogdan i zaczyna stawiać szereg- pytań, które 
wykazują, że p. Bogdani, jak zwykle dotychczas, uie 
zna się na odnośnych ustawach.

św.: Pan — panie obrońco — tkwi w przestarza­
łym separatyzmie sądowym i nie uwzględnia pan te­
go. że mówimy o administracji, gdzie każda wyższa 
władza posiada kompetencje niższej. W  przeciwnym 
razie wytworzyłaby aię w państwie anarchja.

„SteMGwa" i krótka dyskusja 
między b. ministrem a... osk. Dro- 

tonerem'
Osk. Drobner: .Ozy wiadomo p. poteowi o ogłosze­

niu idosiTOterehemeat -pracz gen. Szeptyclkńęgo w  spra­
wie wypadków Lite opadowych ?

Św.: Nie.

Hlezęrabsi@ występy osk. Stańczyka
Osk. Stańczyk stawia -długie i przewlekłe pytania, 

często nie stojące w żadnym logicznym ziwiązkn ze 
so-bą. Twrlerdwon, że- zebrania odbywały się w  W ar­
szawie, że mimo pertirakitacyj sitrz-etamio np. w  Łodzi 
niejednokrotnie -do TOjiska itd. it-d.

Św.: Nie wiem, c-zy za-nzą-diLonia wyikonyiwano wszę­
dzie j-eidniakowo. W  Łodzi tenzeilano, atlo nię znaczy ito, 
aby -rząd nie pośredniczył w strajku iw prywatnycił 
przedsiębtorsDy ach. Mimo najlepszej chęci nządu 

I przyjść może nieraz do zajść.
Osk. Stańczyk: P. poseł powołał saę, że zdiusmono 

już raz strajk . ustawą o miiiitaryzaoji kolejarzy. 
Wtedy była .je»zeze wojna...

Św.: Nie —  to się pan bardzo myli. W ojny wtedy 
już nie było, bo prdiminarja podpisano w dn. 12-go 
października 1920 r.

sąd. generataki, że- usłuchał zarządizeń b. Min. Kipr- 
niika.

Po 10-minutowej przenwże przerw, ogłosił uchwałę 
Trybunału, odmawiającą wszystkim wnioskom p. Lie- 
bennanna. Ck> dk> konfromitaqji z pos. Markiem i  w ; 
do gen. Crzdildla —  to są to sprawy, ni© mające żadne­
go związku z rotzpraiwą.

Obrona PPS. utrudnia zahoAczenle procesu
P. Lieberman stawia ciągle niepotrzebne wnioski.
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„Prawnicza*Interpretacja p. Marka 
szwankuje

Następnie przesłuchany został krótko poa. Marek, 
który meudoinie usiłował bronić się wobec druzgocą­
cych i wysoce kompromitujących go zeznań b. min. 
Kiem ika. Usiłował on również polemizować w spra­
w ie  zgromadzeń poselskich, ale tak się poplątał we 
własnej „Interpretacji”, że wreszcie nie doszedł do 
żadnej konkluzji wobec silnych argumentów prawni­
czych b. min. Kiemika,

Przew.: Wochodzimy zatem do tego, że b. Min, Spr. 
Wewn., jako Minister miał swoje zapatrywanie* i wy­
dawał zarządzenia, a św. miał pnzytem jakieś swoje 
poglądy, jako obywatel. To św. zawsze wolno.

Św. kpt. Haupt, szef sztabu K. 0. W. niewiele wie, 
ponieważ nie był w mieście. Różne osoby wojskowe 
donosiły mi o zamachach, więc powtarzałem to do 
gen. Czśkła.

P. Heski: Dlaczego gen. Czikid nie zwracał się do 
p. kapłana,, .jako smeła sztabu, $koro w  biurze nie 
było gen. Beckera?

Św.: Bo telefon był do mnie zepsuty.

Św. podkom. Pawełek zeznaje, że sływzał w  dn. ó 
list. mowy wygłai-zano z Domu Rob. Poza tern do­
kładnie opisuje zajścia pod Hotelem Krak. w d. 6 list.

P. GwiaztLomorek/i: Ozy św. wyklucza, aby policja 
była rano skonsygnowana w Hotelu Krak.?

Św.: Wykluczam, bo, właśnie ja robiłem przegląd 
wszystkich oddziałów policyjnych.

Obrona rzada nowych świadków
Utrudni to oczywiście dalszy przebieg procesu. —  P. poseł Pluta także ma otrzymać gł«s

Trybunał, że nieformalni^!) przesłuchiwał b. Min.
Po przesłuchaniu kom. Pawełka, p. Lieberaian 

wnosi zawezwanie b. Min. Spr. Wojsk. gen. Szeptyc­
kiego, marszałka Sejmu Rataja, Thugutta, Plutę, Pa­
włowskiego, Barlickiego i Niedziałkowskiego, Dąb- 
skiegu, Putka. (Głos na sali: Z Tiuiguttean teraz nietoez 
jjieeznie zaczynać). Przy tej sposobności p. Lieberman 
zaatakował znowu prok. Hubla, przewodniczącego i

Kiemika. Ten atak, świadczący o popłochu wśród 
obrony PPS. wobec świetnych zeznań b. Min. Kier- 
nika, dotradd, że zeznania, jakie ostatnio złożył b. 
Min. Kżernik wyprowadziły PPS. z równowagi. Prze- 
wodn. stamuwczo zastrzegł się przeciw insynuacjom 
p. Liebermamna, jakoby Hiie!«gaŁi)śe(D go przesłuchi­
wał, gdyż b. Min. Kiem ik został zawezwany wyłącz­

nie na żądanie p. Heskiego z PPS. za lojalną zgodą 
prokuratora.

Prok. nie sprzeciwia się wezwaniu gen. Szeptyckie­
go, co do reszty zaś uważa- je za zupełnie niepotrze-

P. Heski wnosi o odczytanie broszury wydanej 
rzekomo przez 8 p. ułanów 'pti „Z dni grozy -i ibółu”,

Prok. sprzeciwia się temu wnioskowi.

Straszna ofiara bestialstwa socja­listycznego
Św. Jan Paprota, ułan 8 p. ułanów brał udział w 

szarży i spadł z rannego konia: Ponieważ przysięga­
łem Polsce — nie chciałem dać się rozbroić, ale opa­
dłem z sil, gdyż zostałem ranny. Bojowcy odbierali 
■WNzystkian ka-raibdiny. Kiedy przyszedłem do siebie 
w Kasie Chorych, usłyszałem strzały karabinu maszy­
nowego.

Przew.: Gdzie św. został ranny?
Św.: W kręgosłup i w rękę. Miałem z tego zakaże­

nie krwi. Leżałem w szpitalu 5 miesięcy. Dziś jestem 
zupełnie pozbawiony sił.

Prżew.: Długo św. był nieprzytomny?
Św'.: Praiwie dwa miesiące.
Praew.: Ile św. żąda odszkodowania?
Św.: Jestem 45-pro c en to w y m inwalidą i żądani 

5 tys. złotych.
Po tern przesłuchaniu przew. odroczył posiedzenie 

do jutra. KI. Hr.

Boiiiil! M  k  Lud.-Hir.
Kraków , 16 lipca.

(Tad. B.) On.egtlajsze obrady Rady Naczelnej 
Związku Lud. Nar., zakończone przyjęciem  szere­
gu pierwszorzędnej wagi rezolucyj, domagają się 
osobnego omówienia.

N ie b y ł  to  zjazd reprezentantów drobnego u °t u - 
powania politycznego, które nie ma własnego ob­
licza ideowego, ale najliczniejszego, najbardziej 
karnego i zwartego stronnictwa w Polsce współ­
czesnej.

T o  też oczy całej Polski zwracały się z niekła 
manęm zainteresowaniom w stronę W arszawy. 
Oczekiwano doniosłych uchwał. Rada Naczelna 
Zw iązku Lud. Nar. nie zawiodła pokładanych 
w  niej niedziel. Uchwalone jednomyślnie wnioski 
są wyrazem  rozumu politycznego i głęboko poję­
te g o  patrjotyzmu.

Osią. dokoła której obracała się dyskusja, była 
sprawą przesilenia gospodarczego i obecna sytua­
cja  polityczna.

Ostateczne sformułowanie zasad programu go ­
spodarczego otrzymamy niezadługo. Już dziś mo­
żem y podać, że punktem wyjścia tego programu 
jest stwierdzenie wspólności interesów gospodar­
czych m iędzy poszczególnemu warstwami. Ta  w za­
jem na zależność wsi od miasta, robotnika od prze­
mysłowca i naodwrót rzuca się w oczy nawet naj­
w iększym  zwolennikom wałki klasowej.

R ozw ó j przemysłu za leży od dobrobytu wsi od 
bogactw a swych odbiorców. Uboga w ieś jest złym 
konsumentem fabrykatów  przemysłowych. P o ­
m yślny stan gospodarczy wsi jest w ięc równocze­
śnie zapowiedzią rozrostu przemysłu krajowego 
i naodwrót, N ie trzeba w idzieć dokoła siebie sa­
m ych wrogów , nde wolno opierać swych ego isty­
cznych rachub na ruinie drugiej klasy społecznej. 
Ruina jednych pociąga za sobą upadek drugich. 
Ogólne zubożenie całego kraju dotyka wszyst- 
"kich. W idzim y jak złudną okazuje się walka klas. 
Wysuwa, się natomiast naprzód solidaryzm społe­
czny.

W  związku z obecnem położeniem politycznem 
niezmiernie skomplikowaniem postanowiono

„wzmocnić jedność wewnętrzną Państwa przez 
ułagodzenie tarć społecznych i silniejsze zw ią­
zanie ludności obco-języcznej z Państwowością 

Polską*1.
T a  doniosła uchwała nakazuje zawiesić na koł­

ku swary partyjne i w yraża pogląd, że ze wzglę- .. 
du na sytuację m iędzynarodową i na ogrom zadań^ 
państwowo-twórczyeh, jak ie mamy do dokonania, 
n ie czas na jałową walkę o drobiazgi personalne. 
Jeże li do tego dodamy drugą uchwałę, że Rada 
Nacz. „aprobuje dążenia, w ładz naczelnych Zw iąz­
ku  Lud.-Nar. do konsolidacji opinji polskiej co do 
zasadniczych zagadnień państwowych oraz dąże­
nie do osiągtńęcaa współdziałania wszystkich 
stronnictw polskich w tych wypadkach, gdy cho­

dzi o podstawowe interesy Państwa Polskiego, 
choćby to nawet prowadziło do pewnych ustępstw 
ze stanowiska ściśle partyjnego”  to dopiero zro- 
zumiemy w całej pełni olbrzym ią wagę zjazdu 
w arszawski ego .

Związek Lud. Nar., jako stronnictwo wszech- 
stanowe, dobro narodu i Państwa mające przed e- 
WBzystkiem na celu, rzuciło hasło jedności naro­
dowej w społeczeństwo nasze.

Trzeba dodać, że nie stało się to łatwo. Szereg 
mówców podnosił niebezpieczeństwa, jakie grożą 
partji z powodu zajęcia tak ofiarnego stanowiska. 
Dyskusja na Radzie Naoz. była bardzo gw ałto­
wna. Dopiero w zg lędy ma naczelne cele Państwa 
i moralny autorytet, przywódców  sprawiły, że je­
dnomyślnie zrezygnowano z interesu partyjnego 
i złożono w skupieniu egoizm partyjny na ołtarzu 
dobra narodowego.

D la wodzów  polskiego nacjonalizmu ważniejszą 
jest rzeczą osiągnięcie porozumienia wszystkich 
polskich stronnictw, które umożliwi budowę Po l­
ski mocarstwowej na długie lata, aniżeli pociąga­
jące może, ale doraźne zyski partji.

To  głębokie pojmowanie swych obowiązków 
przez największe w  Polsce stronnictwo napełnia 
radością i zostanie przyjęte z entuzjazmem przez 
szerokie koła s ołeczeństwa naszego. A  zwłaszcza 
gorąco przyklaśnie ogół wysoce patriotycznemu 
stanowisku Związku Lud. Nar., k tóry w yrzeka się 
korzyści partyjnych i chętnie czyni o fiary  na 
rzecz najw iększego ideału politycznego: utrzyma­
nia i wspaniałego rozwoju potęgi naszego naro­
du i Państwa.

Jeżeli inne part je  zechcą naśladować Związek

Lud. Nar., to stworzym y niebawem tak spoisty 
organizm narodowy, że niełatwo go będzie zdruz­
gotać.

W śród rosyjsko-niem ieckiego morza wyrośnie 
w tedy obszerna i zwarta w  sobie wyspa polska, 
której lliie podmyją n igdy obce, z furią na nas 
uderzające wrogie fale! Uchwały* R ady Nac-z. Zw. 
Lud. Nar. zapowiadają zw rot w sytuacji wewnątrz 
nej Polski wnoszą do zatęchłej, partyjnictwem  
przepojonej atmosfery politycznej naszego kraju 
duży zasób świeżych myśli i zasad.

Dobrze to w róży o przyszłości Polski!

Warszawa. {Teł., w.). W  uzupełnieniu wczorajszych 
uchwał Rady Naczelnej Zw. Lud. Nar. podajemy u- 
chwaiły dotyczące Kościoła (katolickiego:

■1) Wobec napaści nti Kościół katolicki, ostatnio ze 
strony posła Czapińskiego w imieniu PPS., stawiają­
cego rozdział Kościoła od' Pańr-itwa i  posła Piutlka 
z „W yzwolenia” , wyszydzającego oficjalnie przedsta­
wicielstwo Kościoła katolickiego w Polsce — Episko­
pat,, Rada. Naczelna Związku Ludowo-Narodowego 
z izadiowoTenlem stwierdza stanowcze przeciwstawie­
nie się posłów Zw. L. iN. tym napaściom.

2) Rada- Naczelna poleca Zarządowi' Głównemu: 
a) przeciwstawić, się planom rozdziału Kościoła od 

Państwa, a tum samem nie dopuścić do usunięcia 
nauiki religji ze szkół i kapelanów z wojska; 

ib) przyspieszyć zawarcie konkordatu ze Stolicą 
Apostolską;

■o) przeciwdziałać wprowadzeniu ślubów cywilnych 
do prawodawstwa;

■d) dążyć do zniesienia ograniczeń Kościoła kato­
lickiego, wprowadzonych przez rządy zaborcze.

Liwów. 45 ibm. PAT. Dziennik dononzą, że wczoraj 
policja państwowa wykryła w Przemyślu organizację 
komunistyczną, która miała własną drukarnię, w któ-

K1EDY SIĘ SKOŃCZY SESJA SEJMU ?
Warszawa. (AlW.). Prezes Graibukii odbył wczoraj 

konferencję z  marszałkiem Ratajem, zawiadamiając 
go, o poleceniu prez. Wojciechowskiemu, aby lnan-iz. 
zostawić wodną ręikę w sprawie zakończenia sesji sej­
mowej.

POLSKA I L IG A  NARODÓW.
Warszawa. (AiW.). Poltslki delegat d)o L ig i Narodów 

Al. Skrzyński ma wyjechać w sobotę cło Paryża i Rzy 
mu, aby nawiązać kontakt z rządami państw w spra­
wach, które mają być tematem obrad jesiennego zgro­
madzenia Ligi Narodów.

REORGANIZACJA M INISTERSTW A SPR. ZAGR.
Warszawa. (AiW.) Reorganizacja ustroju wewnętrz­

nego iM. S. Z. ma nastąpić w  ciągu 2 tygodni, w  myśl 
postanowień świeżo uchwalonego statutu.

rej drukowała literaturę komunistyczną, rozszerzaną 
na całe Państwo.

mm
PROPAGANDA POLSKA ZA GRANICĄ.

Warszawa. (AW .) W  piątek odbędzie się pierwsze 
posiedzenie w spawie propagandy Min. Spr. Zagr. 
Na. potsued®eai;iiu tym omawiane ibędą przedewszytst- 
kiem kwestje związane z  propagandą ekonomiczną, 
jak również poruszone będą kwestje kredytów na ten 
cel.

0  KOLONISTÓW NI EM. W  B. ZABORZE PRUSKIM.
Warszawa. (AW .). W  bieżącym tygodniu zebrać się 

ma komitet polityczny ministrów, który obradować 
będzie nad kwestją kolonistów niemieckich w by­
łym zaborze pruskim.

Pamiętajcie o „Czerwonym Krzyżuj
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Katastrofa samolotu pasażerskiego
......................kursującego między Warszawę a Paryżem.

Zabiły francuz Geeley, dyr. Inst. metapsychicznego o  Paryżu
Prócz lotnika francuza Clemonta <ło kabiny wsiadł 

ty lito jeden pasażer, Francuz Geeley, dyrektor inwty- 
jt ulu metapsychieznego w  Pa,ryżu.

,Z niewyjaśnionych powodów samolot spadł z wy­
sokości 50 metrów na ziemniiiaczyJkio p o i wsią. Okę-

: Warszawa, Di ula 15 b. mis (PA T ). Wczoraj o  godiz. 
3,30 wydarzyła się na polach folwarku Okęcie, pod 
Warszawą straszna fcaitastrofa lotnicza

Spadł posażeraki sześcioosobowy dwupłatówlee 
typu „Bcrlinc" należący do towarzystwa żeglugi po­
wietrznej, kursujący między Warszawą a Paryżem.

Samolot odleciał z lioi.nii.ska mokblow-skietgo o  godz. 
3-eiiej.

<x.eZ

Samolot został strzaskany, obaj Franci A  ponieśli 
śmierć na miejscu. 

■ ■ ■ M a H B H O B M B M l i a B M M H a H

I I I  R M  1
Jak agituję konuniści na gruncie warszawskim

Warszawa, 15 Lipca.
Na terenie rcanszawfjyijn rozpoczęli komuniści bar­

dzo imterazywną agitację za strajkiem powszechnym.
Zdaniem agitatorów -komunistycznych,

strajk ten ma się wkrótce rozpocząć.
iW |ym oclu Contr. Kom. K..P. R. P. przygotowuje 

granit. W  dużych ilościach kolportowane są wśród ro­
botników f mbrycznych odezwy.

W  jednej z nich komuniści wskazują, iż „cjpśw-iad- 
ezenie llidopa.da 1923 r. wykazuje niezbicie, że roz­
praszanie walki obronnej na poszczególne okręgi 
do czego dąży stale socjal-ugoda — jest zgubne... 
Walka proleta.rjat.li catej iPiol-ki musi być soenfraliao- 
■walna w  jednem skupieniu“ .

Jako przykład n ajwtaśom-zego systemu organiza­
cyjnego C. K. *towiia, Kongres Rad Załogowych, od­
byty w  czerwcu na Górnym Śląsku, na którym wy­
brano Centralny Komitet Akcji.

To  też robotnicy wszystkich miaist wzywani są do 
utworzenia wszędzie komitetów akcji.

C. 'K. .K. P. R. P. zdąża w roaukiaeie do zwołania 
,ypow8zechnegu zjazdu robotniczego" dla wyboru 
„centralnego komitetu akcji" i ..scentralizowania wal­
ki proletairjatu".

Jest to niedawno wynaleziona droga 'organizowa­
nia się komunistów.

Ostatnie aresztowania do tjegio stopnia, osłabiły or­
ganizację korauniistyioaną, Sfe C. K., -wzorując się na 
znailiezćoinych przez 'policję poti/tyczną dinisitaukicyiach z 
(Moskwy, zmuszony został do szukania dróg mniej 
-nikłbt-izipieii-iznyc.h. Tak zwiane rady załogowe czyli 

daiwniej rady. komitety fabryczne, jako placówki za­
sadniczo legalne, mogą być łatwo wyzyskane, jeśli ro­
botnicy possaliby na lep wywrotowej roboty moskiiow 
skiej.

Rozpowszechnione w ostatnich dr iach odezwy ko- 
nłuMjstycme bez osłonek

gdvż
nawołują do walki czynnej w Polsce.

Zarzucają nawet P. P. Sj, że isą ./Jdraijcaimii" 
„przywódcy socjsd-ugody nie chcą walki, siabo-tiują 
ją i rozbijają".

iDątej | patchiółkciwiiie moskiewscy z wściekłością rzu­
cają się na „oanację Grabskiego", nawołując robotni­

ków, by „bronili swjch praw pomimo sanacji i prze­
ciwko sanacji".

W  myśl wykrytych również iiistrikcji .Kamdntęmu 
nałoży natychmiast- znieść organizacje luźne, p o n d a  
wiając tylko ścMe i wprowadzić w  każdej fabryce, a 
nawet w szkołach, jaczejhi, złożone me więcej niż z 
8 10 osób. Te jaczejki mają być dopiero wiązane 
w legalne komitety -fabryczne.

Cha.rakieiy-t.ycz-ueni jest, ze 
moskiewskie komitety prowadzą z warszawskimi ko- 

imunisiauM korespondencję w języku rosyjskim. 
Iwdimikcija. mo>kie;w-,ka narzuca -również koronni- 

srain ptó-kim itif< rmowanie Moskw j o działalności 
wszystkich stronnictw polskich i o „innych p rze r­
wach".

podburzajęct* odezwy
W związku z sytuacją na Górnym Śląsku komuni­

styczny centralny Uomitet akcji rozrzucił w Katow i­
cach odezwę podburzającą. Policja skonfiskowała o- 
dezwłe i dokonała aresztowań wśród komunistów.

ZAMACH D YNAM ITO W Y W BIELSZOWICAGH.

•W miejscowości RiaWoiwLee na Śląwku niewySŁe- 
dzoai dą.ą-l sprawcy dokonali zamachu dynamitowe­
go na dom niejakiego Augustyna.

Sumienny współpracownik.
—  Panie dyrektorze, prosizę o dzień utlo-.pu.
—  N a co- panu ten. urlop potrzebny?
—  Mam zamiar popełnić $amobój.stwo...

W A C ŁA W  FILOCHOWSKL

Ptasznik I niedźwiedzie.
Powieść.

50)
—  I nie bałby się pan? —  pytała, w stosie pa­

cierzowym, oraz w  trzewiach cudowną jakąś czu­
jąc mękę. -Nogi jej drętwiały, a w piersiach za­
marł dech. Była to pierwsza wizja niebezpiecz­
nego przez swe natręctwo gościa.

-— I nie bałby się pan?
— Nnno... Przecież mówię o zostaniu tutaj, nie 

zaś o wyjeżdzie. Chociaż wyspa jest surowa, ale 
odczuwam tu obecność jakiejś pierwotnej, lecz do 
brej siły, która łagodzi mi dzikość otoczenia. A  że 
nie jest to koncepcja w tej dopiero chwili zrodzo­
na, niechaj świadczy ten oto drobiazg...

Z walizki wydobył zwój purpurowej tkaniny, 
która, rozpostarta na podłodze, okazała się jed­
wabnym, srebrem haftowanym żaglem.

—  śliczny! —  zachwycała się Krysta. —  Wła­
ściwie... na co to?

Zaraz jej to wytłómaczył: by mogli razem w 
morze srebrną łodzią daleko uciekać od lądu, da­
leko, daleko. Potem jednak wrócić, rzecz prosta.

—  A  gdzie srebrna łódź?
Pytanie to zasKoczyło Ludu ika.
—  Prawda? Całkiem się nad tem nie zastano­

wiłem. Pieniędzy starczyło mi na ten tylko ża­
giel...

Podczas krótkiej pauzy uświadomił sobie przy­
puszczalny stan rzeczy.

—  „N ie pyta, skąd miałem na sprawunek

pieniądze. To znaczy, że o tysiącu franków z pe­
wnością już wie, albo jeszcze nie wie. A  może wie 
i mówić nie chce? Albo zapomniała?

Wzruszył ramionami, mnogością hypo-tez zra­
żony.

Krysta śmiała się do żagla, bardziej ubawiona, 
niż zachwytem zdjęta. W  pewnej chwili ująwszy 
dłoń Scibora, przyciągnęła go ku sobie i rzekła 
dobitnie:

—  Czy pan wie, żem teraz jest naprawdę szczę­
śliwa?

Patrzą sobie w  oczy, zdumieni oboje, jeszcze 
dalecy' i obcy, a już ku ustom spoglądają. Ciałem 
są blisko, coraz bliżej, tak że bardzo to musiało 
zdziwić Borkowiczów, gdy z góry, nieoczekiwa­
nie ujrzeli w hallu sielankę.

—  Co to ma znaczyć? —  rozległ się sztywny 
glos Stefana. —  Krysto, panie Scibor, co to zna­
czy?

Nie puszczając ręki Krystyny, Scibor z rozbra­
jającą odpowiedział uprzejmością:

—  To znaczy, że my tutaj zostajemy.
Borkowiczowie. w pełnym już rynsztunku pod­

różnym, powoli schodzili do hallu. Stanąwszy ko­
ło młodych, milczeli: on złowrogo, ona z prze­
strachu.

-— Czeka pana jeszcze groba z Racięskim prze­
prawa —  zawyrokował Stefan. —  Okazuje się, 
że znajomość z panem duże dla rodziny stanowi 
niebezpieczeństwo. "Więc i ty, Krysto? Taka po­
ważna, dostojna, głęboka... Ozy istotnie niemasz 
kobiety', która Oparłaby się temu ptasznikowi? 
Julo, ty przynajmniej powiedz?

Krysta milczała bezwstydnie, milczenie to 
dzierżąc jak nóż -zemsty, w  żywą wbity p:orś. 
W  czyja tylko? W  siostry pewnie, która, nie zwa 
żając na natarczywie powtarzane pytanie męża, 
nieprzyjaźnie przyglądała się zbliżaniu młodych.

-— Chodź już. chodź! —  zawołał Borkowicz w 
panice i pociągnął żonę za sobą.

Gdy wyszli. Krysta wyrwała się Ściborowi i z 
hallu wybiegła.

—  Dokąd? —  zawołał uwodziciel.
Wróciła jednak niebawem.
—  Musiałam przecież odebrać od szwagra pas- 

port swój i pieniądze —  rzekła w tonie rzeczowe, 
informacji, do torebki chowając zwitek papierów. 
Pan ina zdaje się rozkład jazdy' na kolejach skan­
dynawskich i niemieckich?

—  Na co pani rozkład jazdy', skoro mamy tu 
zostać? —  dziwił się przezorności dziewczęcej.

A  ona potrząsnęła głową, jak gdyby rój trosk 
od siebie odpędzając, poczem zamyśliła się g ło­
śno:

—  Zatem —  fakt dokonany'. I czemu on jest 
tym, który mię w szaleństwo wtrącił? Czemu on? 
Należeć do niego długo nie będę, tego nawet żą 
dać odeń nie sposób. Może sama bym tego nie 
chciała? Bo życie z nim szybko pewnie przesytem 
grozi, ale odejść, nie skosztowawszy, też niepo­
dobna. I nie ptakiem jest przelotnym, choć za t a ­
kiego się podaje, lecz ptasznikiem .podstępnym. 
Wiem, iwiem o tem... Jula łzy pewnie łyka... Oh, 
chciałabym wiedzieć koniecznie: łzy' żalu. czy zło 
ści? Stało się jednak. Skąd nagle ja, z nim ja?

(C. d. <l1
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Wielkie nadużycia w magistracie lwowskim wykryła komisja kontrolująca.

Lwów. filW ), ^Gazeta Poranna” poaaje, że komisja . diła na ślad olhizymi, ih defraudacji sięgających aś* 
Umera sowa w la li,  samorządowej kanrcrulująca od ljardowych sum w miej iem biurze iwrgawem.
kilku miesięcy czynności lnagwtraiiu lwowskiego wpa-

o o o

Klęska burz i gradobicia w Lubelskiem.
Zboża zniszczone doszczętnie na rozległych obszarach.

t ziemie Polski.
WOJEWODA KR AK O W SK I W  ROPCZYCACH, 

SĘDZISZOWIE I DĘlBICY. Dnia 11 i 12 b. m. doko­
nał woj&wo la krakowski lustracji stamęstiwS ro-pezyc- 
•kdiegó a foM j^zow w e ziwtoćkił lWbis-ta' Sędzbżów i T>ę- 
bicę najbardziej oddalone od siedziby urzędu woje- 
wdiilzikieffo celem unKtóluwtamifl. tamtejszej kidifitóca 
jy-zeid-dawlenki swych ipoerculait ów.

W  Dębicy panisaóną zó-tafls oprawa dalMzei akcji 
odbudowy i kreowaJnia stóirWflwsu do której to. ostat­
niej sprawy Rząd' odnosi' się przychylnie z pezosta- 
wttemśem nadal starostwa w Ropozycach. We wszyst­
kich miojteowaściaeh. do kltóćych .przybywa! Woje­
woda. krakowski jwńiifa się duchmcieńst-wo, reprazen- 

taicjje pc-w 'atowe i odnośnych gmin. delegacje ale*.' 
mian, mieszczan i włościan. gmin izraiKokic-h, pra­
cowników państwowych i złożyły w y a z y  hołdu Ali 
Prezydenta Rzwz^iOsjtofcuiejji Picze-a- Rady Mini­
strów i Rządu fGemtrałnego.

Z TOW. PRZYJACIÓŁ SKARBU PAŃSTW A. 
Liczbę litr,rających kói Towarzystwa przyjaciół skar­
bu Państwa pc-większyly dwa znów nowopowstałe 
Koła. na przeciwległych iprańcack Rzeczypospolitej. 
Jódnem z nich je.-it Koło w Ecbryniu, woj. poleskie, 
drugie w  Kahi-zu, woj. -tanislaiwojskiego. Na czole 
Ktoła w Rab. „cłu Manęll pip. Razi mier z Sc-kaL Fran- 
cismek Baibd. car. .Bolesław Lecewicz, in.ż. Mikołaj 
Bohdanowicz, Wdadyflaw Łucki. Kolo w Kobryniu 
zawiązało się i  m łęP yw y  starosty lrolW $lkfc% o 
p. PJorentyr..a And-raekiięgo, który w przecSągu krót­
k iego cza-u potrafił spopularyzować ideę T w a  wśród 
mieyseowej mtetiigen-c-ji. powołując do współpracy w 
Kole najiwyibtaiejkw MfcjbBitihi. Zarząd Koła w K-o- 
brywbi stamomiią pp.: Adaan Koiwz-ew.-k\ Józef Bań- 
kołwi.-ki:. Antoni K rejw k, Ar. Stani ław Szydłorw-k-. 
k?. Józef Kuczy ń.-ki, iStan.l-ław Bakra.ba i Jóizef Kor­
nak.

PO D ATEK  OBROTOWY. Min. skarbu gromadzi 
materjał Mątw tyczny dotyczący podatku obrotoiwe- 
g'o. Do w -" v >:;k!ich urzędów .karbowych aoraealaay 
zostaniu wykaz dotyczący wymiaru podatku obroto­
wego we w rzy.<k:c-h okręgach wymiarowych. Równo­
cześnie zostanie awr0co.ua. -uwaga na zibyt nfcfcie juk 
i  na zbvt. wygórowane opodatkowani iw pokżctzegóJ- 
•nych okręgach wyinttiMwychJ Przyczyni się to nie- 
wąliplifwie do osiągnięcia większej njwnomtemoseł. w 
■opodatko wamIn.

Ł A S K A W Y  PIORUN. Jaik diano-LiG-aMte. Kielec­
ka”, w  czasie iburzy. jaka szalała niedawno nacj Ki+*1- 
caani, zdarzył się niezwykły wypadek. .Oiboik jednego 
z 'domów przy' ul. |pyira,rslkKj awi-ał dirut do -zamy­
kania gołębnika. tak że jednym końcem dotykał zie­
mi. Gdy jakiś przechodzeń nań nastąpił, niespodzianie 
jwoatra. uderzył iw drut, rarżąc go jednak bardzo Odró­
żnię, bo tylko drąc mu całe ubranie w długie i wąk.ie 
leez regularne pasy. „POraż-ony” nie stracił mowy ani 
pamięci i duchu. a  łdkkie odrętwienie członków' po 
ebwłlowem zakopaniu w ziemię wn,et ustąpiilo.

N IE Z W Y K Ł Y  OKAZ RÓŻY. Do Redakcji ,d>azety 
K ieleckiej- przyniesiioino (niezwykły okaz botaniczny: 
ratżę nlkwitająitą. z której środka w prze Uniżeniu dup­
ka -wyrasta ś/wieży pączek. Rótża ta pocłionla z ogro- 
otu pp. Ntes-Ałłowtśkich.

P L A G A  NIERZĄDU W  LODZI. Im-tpekdorat saiiu- 
tarno-obyczajowy w Łod^i ogłasza- 3ait'yvśt.ykę xa 
czerwiec b. r. Przy -musowycb ogflędzmu dlokoman-o na 
262 kobietach, w obserwacji- -je.sft 664, przybyło w cią­
gu miesiiąca fU.

ŚMIERĆ OD WÓDKI. W  Bydgoszczy -wtskutek nad- 
mśarjiegto -użycia alkohlol-u zma.rł .nagle w restauracji 
Frajera, niejaki lOzedarw Łewaindowtiki.

ŻYiWOEiM SPAłCKNA. Straszną śmiercią zginęła 
72Jetaiia Bronisława Górska, zamieszkała przy' Wi.el- 
maoh Gaffbiuraeh 48 w  Poznaniu. Oharała ona przygo- 
towtatc sobie kąpiel i  w tym celu ustawiła naczynie 
•z roaą na .maszynce sipi-yrusowej. Od płomieni za­
padały fdę na niej sulknie i staruszka w mgnieniu oka 
stanęła w  -oiomiemiach. -Kiedy ją znaleziono, już nie 
dyla.

Rzeczy ciekawe
NAJW YŻSZE BUDOWLE ŚW IATA.
Jamikes' mają, jak wiadomo-, pretensje do przodo- 

rwania na każdym ,punkcie przea ^isiarym-1 światem. 
T o  też oddawna irytuje ich fakt, że najwyższa bu­
dowla wtzniesiona ludizikiiemi rękoma, t. j. paoyska 
wkm. Eiffei, znaj-luje się -w Europie. Aby temu Ikres 
położyć zawiązać się miało w Nowym Jorku konsor­
cjum celem, wtzmessdenia w Stanach Zjednoczonych 
badowla -wyrisej niż na wieżia, a przeznaetzonej w 
pierwmym rzędzie dla 'badań naukowych w  dziedzi­
nie mertieoiouogiji, w związku z lotnictwem, radioiele- 
jpn iją  oraz radjotcłefonją.

We.lług donijedień pism Iidbeiliskich, iprzeoiągnęła- 
tam niezwykła burza gradowa, drugi już raz w  tym 
roku nawiedzająca it;o woijewództtwio.

Burza ta. zaiLzozyła doszczętnie zboża i zasiewy na 
rozległych obszarach. Przesizła. ona nad terenem gmin: 
Łuck, Firlej, Kamionka i Tarto iw powiecie 1-ubar- 
torw^kbn.

Padający przez pi zeszło pół godziny olbrzy mi grad 
wielkości włoskiego Orzecha, wytłukł zboża i spusto-

,Z okaizji tego pno-jefctu, przy poaniniaiją pisma ameiry- 
kańskie, żie po wieży Effiel, liczącej 800 metrów' w y­
sokości a  iwys-tawiwnęj z  żelaza w  r. 1889 przez inży­
niera francuskiego tegoż nazwiska, -najrwyższemi bu- 
dowłami Ra świecie są:

(Pomnik Wąs-zyngrtoina- w  Filadelfji, -mierzący 169 
metrów, wieże katedry w  Kol-onjL —  169 metrów, 
wieże katedry wr Ranen —  150 metrów', wielka pira­
mida- Oheop a —  146 metrów, wieża katedry św. 
Szczepana- w  -Wiedniu —  138 metrów, -kopuła kościo­
ła św. Piotra- w Rzymie —  132 metry i  kopuła, gma­
chu inwalidów' w  Paryżu — 105 metrów'.

JA K  RZĄD SOWIECKI SKONFISKOW AŁ 
SKARB BELI KUHNA.

(Baatlao niemiły „kawał”  wyrrządziił rząd sc.wie-cki 
bytorruu boLsizdwlckietmu dyfdknorowi Węg-ier, Bcb 

Kuhnowi a to w  sposób następujący':
Ze wuględu na roezące się imk:ow ania o pożyrżkę 

-w Lonidynie, jakoteż pragnąc- w  jakiś sposób -zamy­
dlić Europie oczy co do taktycznego stanu rzeczy, 
wpadł rząd sowiecki na pomysł pokazania dyploma­
tom europejskim, rezysiującym w  Moskwie, sweg-o 
-skarbu państw owego. Ponieważ jednak -w tym skar­
bie, jak wiadcmb, niema nic, przeto postanowiono 
„'wypożyczyć-1 sobie na czae owego pcka.zu dyploma­
tom, od osób prywatnych, od ilusty-tuic-ji prywatnych 
i publicznych oraz od nrzędlrmkóiw' sowiiecfciicli, wsizy- 
.dkie złoto -w' monetach L kosztownościach jakie (po­
siadali, i złożyć 'je -w skarbie iBaaiku pa&^tiwoiwego.

iW Rosji i  rozkazami rządu żartów niema. Skarbiec 
Banku niebawem napełnił się a między jego schow­
kami iznalazł siię także sikarb „prywatny11 Beli Kuhna, 
pochodzący z rabunków', jakich dokonał w  czasie 
gfweg dyktatury na Węgrzech, a złożony z ogromnej 
ilości dukatów węgierskich, setek 'złotych zegarków, 
talbaiirierek i t. d. Słoairb ten mało przetzorny eks^dyikta 
tor 'zabtał ze sobą, uciekając do Rosji, zamia d  ulo- 
'kować go gdz&eimdżiej.

Zapo w- edziiane ziwiedizcnde skarbca Banku państ/wo- 
wego pTez dyplomatów odbyło się a nazajutrz posia­
dacze „wypożyczonego”  złota zgłosili się po jego od­
biór. A le spotkała ich przykra niespodzianka'. Team

szył ogrody, og iłacając drzewa z liści i owoców.
W  przeddzień tego gradu szalała nad samym Lubli­

nem i bliższą okolicą niezrwyikle stlna burza, <w czasie 
której jeden z piorunów zapalił zabudowania Janr
Mirodawa w  dobrze .zagot-podarowanej iwniosce W oj­
ciechowie. OJ pożaru tego spłonęło całe gospodar­
stwo Miirajłąwa, a nadto kilkanaście zabudowań są­
siednich. Szkody' iw tej wsi- otMicza-ją .na dzń -siiąDki ty ­
sięcy złotych. . łu-.; j |
- o   ~

dniami rano wydany' został nowy ukaz, na mocy 
ktÓTęgo 4 wy pożyczone” złoto i kosootawnoścl stały sńę 
w tajnością państwa ze rwagłędu na katastrofalną jego 
sytuację gospoda,rczą!

Prośby i groźby naiwnych, którzy wypożyczyli swe 
złolo Banlkowi- paiistw., miały tylko -częściowy sku­
tek. MiaiLOwkiie, kilku najwwbitniiejszym członkom 
partji- bolszewickiej, jak TrockCj, Dzierżyiiśki, ZŁno- 
■wijew, Kamienie w i Unisichlicht powrócono iicb 'Wła­
sności, reszta odeszła z cwiitkiem a wśród- tych ostat­
nich .znalazł się i Bek Kubn.

Dowiedziawszy się o  tern, co go  spotkało, dostał 
eks-dyktator mapadai taikiej wiadiekłości, że aemdial. 
Daiwićśiię temu niemożna, teraz boi^ięm stał siię że­
brakiem z mllj >nem a może i m l jardem.

OSZCZĘDNY MILJAiRDER.
Z pobytu przed niiedawnym czasem w Paryżu ma- 

nego miiljardera amerykańsłklego, Pierponra Morgada, 
kursuje -po kuluarach naistępu-jąca, pódiobno, auten­
tyczna anegdotka, rzucająca ciekawe światło na osz­
czędność tego Krezusu. nowożytnego;

Pliierpont, Morgan bawił ęstotnim razem w  Europie 
„incognito ‘. A le i tak i oznano go zaraz iw hostełu, 
gdzie stanął. Poznał go też fryzjer, który ma swój 
zakład w  jwM żu tego hotelu, a do klórego u la ł się 
miłjarder celem ostrz yż-enia i, ogolenia.

Dokonawszy siwego dzieła, fryzjer ów pełen był 
błogiej nadziei że obok przewidzianej taksy, wpadnie 
mu do kieszeni jak ‘ś wspaniały „poutr bodnę”  (naęi- 
■ weki, ktc>Tyrii fryzjerzy paryscy nie gardzą. Tym cza­
sem, ku przykremu swemu zdziwieniu, dostał zaled­
w ie „sous” -w napćWku. iWobec tego -nie był w  stanSe 
wstrzymać się od wygłos zenia uwiagi, zaadretowainej 
do skąpstwa mdijardera.

PierpOnt Morgan niie obraził się wcale na tę urwagę^ 
-lecz odlpoWiódaiał na nią z zimną krwią:

—  Mój przyjacielu, gdybym nie wiedzieć jak w y­
soki dał napiwek, zawrze będzie uWlażony za zbyt 
mały i -zawsiz  ̂ spotka mnie narzut brudnego skąp­
stwa. Po  cóż n u n  więc dawać więcej, niż inni ludzie 
i tio tern bardzdęj, że podróżuję Jiinćogiiiiilo” ?...

'Na toki argument fryzjer nie znalazł odpowitdżal

niezwykła afera szpleeowska
Bolszewik przy pomocy studentki U. J. i sierżanta W. P. uprawiał szpiegostwo. —  W śrM

aresztowanych sami żydzi.
Przed rokiem przyaresiztowano na .stacji granicznej ko w Polsce -lecz także w Auslrji i Rumunji. 

w Zbąszyniu dwócn żydów: Henryka Lewińskiego i
Hermana Singera. Bierw>zy z nich rmal paszport, w 
którym figurował jako obywiate-1 polski, gdy faktycz­
nie. jak się okazało, jest rzeczywiści'* obywatelem 
rosyjskim.

Urzędnicy policji politycznej ,-p (strzegli, że pod- 
oza-- rewiizji celnej —  kiedy po*ląg niemiecki stal już 
na stacji w  ipogotciwi-u do o ij tz lu Lewiński wręczył 
kicrownłkoiwi parowozu Stuk<so,vi torebkę ręczną 
Posterunek j>ol.lcji przytrzymał Stulrusa i po pfz<pro­
wadzonej rewizj 'znaleziono w >orebre ręcznej dwa­
dzieścia tuzinów blon filmowych jako też i

P LA N  DYSLOKACJI ODD71ALÓW
wojskowych jednego z D. 0. K wraz z „or.lre de 
bata.i-Lle” .

Wobec takich dowodów przyaresztowano Stutrjsa, 
Lewińskiego i Singera. Śledztwo prówa-izone przez

W  związku z tą sprawą przy ar < sznowano w Krako­
wie Rdbinowiiczównę Marję, studęnrtkę Uniw. Jag. ja ­
ko też i sierżanta- W.  P. w Przemyślu Szj mona Sht- 
geira.

Szpiegowska ta szajka była

BARDZO DOBRZE ZORGANIZOWANA I FINANSO­
W ANA.

'Lewiński płacił tylko dolarami i funtami angielski­
mi.

W  chwili aresztowania znalezion-o u niego 700 do­
larów i 30 funtów.

Po gruntownem i długiem śledztwie odbyła się wr 
tęj sprawie 'przed sądem karnym w  Przemyślu roz­
prawa głów na przy zamkniętych drzwiach.

Po postępowaniu dowiodiowem zostali skazani: L e ­
wiński ma 4 i pól rok-u, Szymon Singer na 4 lata, Het­
man Singer na 3 lata, Rąbino wiczćwna na 1 i pół ro­
ku, a Stułrus na 1 rok więzienia.

I
cały prawie -rok wykazało niezbicie., Żl Lewiński stał 
na usługach Niemiec i Sowietów i szpiegował nietyl-
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P A  ULICZNYM EKRANIE.

„Sezon ogórkowy"
W  ostatnich dniach wszystkie dzienniki fcrakow- 

*Ł ie przepełnione są biadaniem nad kanikułą i „se­
zonem ogórkowym11 wpływającym deprymująco mi 
tych dziennikarzy, którzy brutalną ręką losu przyku­
c i do biurka redakcyjnego, odrabiać muszą pracę za 
fctŁOzęśldwyoh kolegów, którzy -wyjechali na urlop.

Dziwna jednak hfcltorja. Owe kanikulame „kawa­
ły " ,  owe ..ogórkowe" brednie znajdują się zawsze 
■wszędzie, tyliko nie rw dzienniku, który o  nńich mówi. 
Ten jeden jest od nich wolny i  ponad nie wyższy.

Rozumiem, że dzaeamik taki robi to z  wrodzonej so­
fcie skromności, bo gdzdeżfby śmiał reklamować lub 
ironizować własne .bujdy". To  (byłoby nieetyczne.

Spieszę więc, w  imię tolidiamoścd koleżeńskiej za­
dąć w  wielki róg Teklaany i  okazać światu kanikiular- 
ue ,kaw ały" pewnego małego a nowego dzienniczka.

Otóż wczora jszy numer now'ego pisemka obfitował 
w  biadania nad zgubnymi środkami ,pgórkowego se­
zonu" dl a krakowskiego dziennikarstwa".

Przejrzałem ten n.umęr dokładnie i nie mogę się 
powstrzymać od w, kazania całego stadka „ogórko­
wych kaczek" nowego na tytule, ale zmurszałego 
z  starości na umyśle ^dziennika".

Wpierw nieco o „maniackich" wystawieniach „Od­
prawy padów" na Wawelu. Ozemu .maniackich", te­
go  nie wiem. Dalej:

„Typ  aktora grającego na miejscach otwartych 
musi być spokojny i miarowy.

„N ie wolno aktorowi być rozrzutnym w  ruchach.
Musi hyc jak wyciosany z kamienia posąg"1. 

Dobrze. Dalej 
„Ruchy mają być kańclaste^?), urywane. Jcdhem 
Ełowem muszą być konwulsyjne, gwałtowne". 
Jak to Tazem pogodzić. Biedni aktorzy, co ci bie­

dacy zrobią z sobą na następnem przedistaiwieniu na 
■Wawelu.

Dolej.
Gdzieś tam w Ameryce, majaczyło się komuś o ma­

skach dla aktorów. Zatem:
„Byłbym zdania, że podtobne maski należałoby 
wprowadzić do przedstawień na Zamku wawel­
skim".
Jeszcze tego brakowało. Ładna hiśtorja.. Wyobraź­

m y sobie mp. p. Brackiego w  jakiejś mającej imito­
wać twarz konewce na głowie. Paradne. Brawo! pro­
jektodawca! itid. itd. uscpue ad firnem.

Redakcja owego dziennika składa się jaik słysza­
łem z .samych otyłych „redaktorów", llpał diaje się im 
dotkliwie we znaki, wytapiając z nich ostatnią kro­
plę sadła Nosy poskręcały się w  kółka z bezsilnej 
złości na „polskie słońce", miotają się więc w  napa­
dzie kanikularnej furji nawet na —  aktorów.

A  możeby tak tym panom „T.edaktorżom" nałożyć 
maski? co? Korab.

KRONIKA.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

firoda: „Kuglarz" (występ I. Solskiej).
Czwartek: „Kuglarz" (występ I. Salskiej).

REPERTUAR TEATRU BAGATELA.
Środa: Teatr zamknięty.
Czwartek: „Czerwony młyn" (presmijera).

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH. 
Promień: „Dzieje jednego grzechu", dramat w 6 akt 
Reduta: „Spółka bez ogr. odpowiedzialności"; zaś o go­

dzinie 9 wieczór program naukowy: „Choroby wenerycz­
ne" z prelekcją lekarza specjalisty.

Sztuka: „Huragan", sensacyjny dramat w 8 aktach. 
(Jciecha: „Ponad życiem", dramat.
Wanda: Narzeczona z Australji" (Pat i Patachon). 
Warszawa: „Piekielny karnawał".
Zachęta: „Walka o testament". (Chairry Pełł).

ODZNACZENIE ZASŁUŻONEGO UCZONEGO. W dniiu
3 lipca br. w południe odbyła się w Auli Umiiw. Jag. uro­
czystość wręczenia dyplomu doktora honorowego filozio 
|fHi U. J. prof. dr. Kazimierzowi KoistamockńeTuu, byłemu 
Rektorowi Uniwersytetu, w uznaniu jego zasług nauko 
wych. W uroczystości tej wziął udział Rektor U ni wersy- 
tabu i Liczne grono profesorów oraz młodzieży uniwersy 
łąckiej.

PRZENIESIENIE KRAKOWSKIEJ DYREKCJI POCZT 
I  TELEGRAFÓW. Wobec pogłosek, jakie się pojawiły w 
masie o zamiarze przenleeleniia z Krakowa Dyrekcji 
iPoczł j Telegrafów, inteTwemjował pcrezykmt Izby handlo 
rwej i .przemysłowej u Mimist.ra handlu. Wedle zapewnień, 
nfltóelonych prra. Epsteinowi przez miniistra Kiedroma. 
jjeet sprawa przeniesienia. Dyrekcji Poczt z Krakowa obe- 
cu a  bezprzedmiotową.

PODRÓŻ INSPEKCYJNA WOJEWOWY KOWALI- 
KOWSKIEGO. Dnia 11 i 12 bm. dokonał wojewoda kra- 
konreldi Ilustracji starostwa w Ropczycach a równocześnie 
wwiedzil miasta Sędziszów i Dębicę, najbardziej oddalone 
od siedziby urzędu wojeiwód®kiego celem umoaBwiema 
tamtejszej Ludności przedstawienia swych postulatów. W 
Dębicy pojwsffloną została sprawa dalszej akcji odbudowy
4 kreowania starostwa, do której to ostatniej gprrawy rząd 
pdtosi się przychylnie, prz-vc®em ma być pazostaiwiome

Pogrzeb ś. p. Prezydenta miasta Krakowa.
Wmaraj raiuo odbył się pogrzeb śp. Jama Kamtego 

Fed-erorwLoza, prezydenta miasta Krakowa. 0  goćte. 
9.55 odbyła się eJcHpomtacja zwłok z domu zmarłego 
pnzy u-1. Studenckiej 1, której dokonał ks. biskup Sa­
pieha w  asystencji biskupa Nowaka oraz licznego 
ducibowieństiwa. 0  go-iz. 10 ruszył kondukt żałobny 
pod kościół św. Arnny, gdzie złożono 'Ziwłokd zmarłego 
podczas nr-rzy św. żałobnej, którą odprawił ks. prałat 
Masny.

Wzdłuż główuej narwy kościoła stanął smpatler po- 
LLoji. która utrzymywała wzorowy porządek. Po od- 
'.śjćewuauu egzdkwłij przez ks. biskupa Sapiehę, awło- 
■ki zmarłegiO złożono na karaiwiani-e, przybranym w 
miele ń wieńców : kwiaty. Następnie wzdłuż ul. św. 
.Anny ruszył kondukt, ku Rynkowi g ł„  ul. Bracką pod 
.ra/tusz. Ziapailome latamnde nOdczme osłonięto na znak 
żałoby kirom.

Żałobny orszak otrwiierał oddział straży pocżannej

nadal stano mów© w Ropczycach. We wszystkich miejsco­
wościach, do których przybył wojewoda krakowski, jawi­
ło się duchowieństwo, reprezentacje' poiwiatowe i odnoś­
nych gmin, delegacje zdeimdan, mieszczan i włościan, gmin 
izraelickich, pracowników państwowych i złożyły wyrazy 
hołdu dla, prezydenta Rzpłtej, prezesa, Rady Ministrów 'i 
rządn cenłraltnegKh

CZYN GODNY NAŚLADOWANIA. Józef Sudek złożył 
na, HI komisainjaeie PP. ui. Sdemuirodżiego, srebrną papie­
rośnicę, którą dnia, 14 bm. znalazł na placu Szczepań­
skim.

ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOL.N. W SZKOLE DO­
KSZTAŁCAJĄCEJ HANDLOW0-PRZEM. ŻEŃSKIEJ
przy ul. Szujskiego 2, odbyło się w niedzielę dnia 29-gu 
czerwca br. Pa nabożeństwie clo licztnae zebranych uczest­
ników przemówił dyrektor szkoły p. Mono/wbikd, poczem 
odczytano wyniki klasyfikacji. Reprezentant. Rady miasta 
i Kongr. kupieckiej w przemówieniu s;weim podSoreślHł wi­
doczne wyniki pracy grona nauczycielskiego, — pilność 
uczęszczania. i w nauce frekwemtantek szkoły, zaznaczył 
jednak z naciskiem, że sama istota wyk szitałjcenia zawo­
dowego- młodzieży handlowej jak i jej doniosłość nie jest 
należycie przez Kupiec,tw» ocenianą i docenianą. Tłuma­
czy się to teim, że pracodawcy, szefowie często śiwiado- 
miie utrudniają młodzieży pójście do szkoły.

PILNOWAĆ PORTFELI. Józef Lukas, zaan. piay ul. 
Bosaok:^ zgłosił, że dmia 13 bm. skradziono) mu z kie­
szeni bluzy' na. boisku Wisły portfel z gotówką 117 zł. — 
Jadwiga. Świątkowska, zaim. pmy ul. JagieMońskieij 8 do­
niosła, że dnia. 14 bm. podczas targu w Rynku głównem 
skradziono, jej z ręcznej torby portfel z gotówką 100 zł„ 
kwitami oraz książeczką wkładkową Baniku Rękodzielni­
ków.

PODEJRZANY O KRADZIEŻ. Piotr Nowaik lat 27, wy­
robnik, zam. pnzy ul. Grzegórzeckiej 152, został przytrzy­
manym pod za,rzutom kradzieży 172 zł. na szkodę Józefa 
Guzika, zam. przv ul. Grzegórzeckiej 52.

ZATRUCIE RODZINY NIEŚWIEŻEM MIĘSEM. One- 
g-la,j w południe rodtehia Józefa Kramarza, zam. przy ul. 
Mazomiedkiej 45, sikładająca snę z 3 osób, uległa nagle 
po ajedizemiu obiadu zasłailjmaęciu tak, że musiano zawe­
zwać pogotowie ratunkiowe. Powx»de«n zasłaibnięctia było- 
spożycie nieświeżego mięsa.

CZYJE BOA? Pio&tcrunkofwy P. P. zmakwi wczoraj o- 
•bok bud.wiikm pocztowego pnzy ni. Staro.wilśinąj damsikie 
boa, które, odebrać można w ł. komisarjacie P. P.

(KO) CYGANIE HULAJĄ W KRAKOWIE. Onegdiaj 
o.patrzvło. pogiotomie ratunkowe eyga.na. z Kijowa. Kwie- 
ka, należącego do bandy cyganów, któnzy r.or/jloko,waJi się 
na GnzegÓTmkach. Ranny ma złamaną rękę, rany ciięte na 
głowie i pękniętą ozaszikę. Kwiek został pobity pcniczas, 
Siprzeozki- ze swoim tewarzyszean. Połięja apraiweę napadu 
aresztowała. — Wlskazanetm by było-, żeby organa, służby 
bezpieczeństwa gorliwiej się zajęły temi „koezjowmikaani", 
któnzy przybywają z Rosji raizem z Chińczykami i inne- 
rni tym puiohnemi indywiidiuaimi, npraawająe w Polsce 
piod pokrywką handlu srąpiegcistiwoi.

DYREKCJA PAŃSTW. SZKOŁY PIWOWARSKIEJ
<pnzy państiwoiwej wyższej ażkole przemysłowej w Krako­
wie (Aleja Mickiewiczu) komuniikuje, że nodania kandy­
datów o- pzyjęcie do jeduoroerznej szlaoły piwowarskiej 
na rok sizkoikny 1-924 25 należy nadsyłać naijdalej do, du.ia 
25 snenpniia br. Wobec agraniczoinej ilości uczniów należy 
'wcmeiśniej ptosibarać się o~ przyjęcie na bież. nok szkolny. 
Perwazeństwo, w przyjęciu mają kandydaci, mogący wy­
kazać się wnajmniej 2->letm,ią praktyką w browarze i św,ia 
deotwaimi Ukońcwonycti 4 klas szkół średnich lub 3 wy­
działowych, względnie irunych szkół równorzędnych. 0 
d.n,i,u_ wipitiu i rozpoczęciu nauki będą przyjęci kaiidydiaci 
os/obiście za.wiladconieni. Błiżsizych infoumacyj udzie-la dy­
rekcja szkoły.

WYCIECZKA DO OJCOWA. Zarżą,!' krak. Y. M. C. A. 
oogamiziye wycieo/Jkę 20 ltm. do, Ojcowa, i Piastowej Ska­
ły. Wyjawi nastąpi 19 lim. po- pałudndu, powrót w nie- 
dizielę -wiecwon-om. Szcizegółowyiah inSarmiucyj udziela ,Se- 
kretarjat Y. M. C. A., uh Retoryka 1, oiraiz przyjmuje 
EgłosReuia tylko do czwartku 17 bm.

W WIELKIM TURNIEJU ŚPIEWACKIM, któiy odibę 
dfeie się 17 bm, w ozwaiteik, w razie ndepogody 19 bm. 
na dziedzińcu arkadowym wa/weteknim, na cele odhudówy 
Zaimku, biorą udział następujący śpiewacy: z opery wi­
leńskiej: E. Jefitmcewa, N. Pastorowa-, J. Stępniowski, R. 
Wraga i M. Leeizozyński; z opery w Luiblanie: H. Zatłiey; 
z opery Lwowskiej: St. Draibik; z opery knaikow^kiej: L. 
JawioirByńsika, K. Wolska i A. Mazurek. W programie wy­
jątki -z oper i pieśni (.sola i ensemble) Wagnera, Moniusz­
ki, Bizetito, Yeiridiego, Meyer.beera. OzajkowskiLegoi, Maeise 
netta, Hailiyyegot, Le.on-cayaMa, Charpentdera, Saaint-Sacin- 
«a, Walewskiego^ Lesżozyńekieg<x Początek o, gol*. 8.30

pod dofwótDitwom naea. Obłdowicffia. Dalej postępowa­
li fumkejomayjstzu aikcyrzy m. z wieńcom1, delegacje 
pracowników- -elektror,™. tramwaju, gaaowaid, wodo­
ciągu, delegacja poiofi-eerów 20 pp. z omkńeshrą, dele­
gacja oficerów i długi korowód wieńców. Za licznie 
repreizenitowainein duchctwdeiistwem posuwał się kara­
wan w asyście cechów ze .z/starndarama i honor, straży 
pożarnej.

7a trumną positępcwało rodzina Zmarłego, Jyr Mat" 
chwickj z córką Zmarłego, swą żoną orarz prezydjum- 
nfasta i Rada m. in corpore, wre.c'zcae delegaci Kzą- 
tłu, Sejmu i Senatu, Tow. Strzeleckie, przedstaw Lei-de 
w'ładiz mi:ejscc(wych oraiz licznie zebrana publiczność. 
•Pod magislira,tern nastąpiły przemówienia. P  ,czem 
mszył znów kondukt ul. Grodzką, Rynkiem, S-zp talną, 
i Basztową ku cmenitairzoui rakocvi-ekv-m;i, g-izie tru­
mnę z ciałom złożono w rodzinnym gmbi ; :i.i wieczny 
spoczynók.

iwiieaz«,ram. Bilety wcześnie do nabycia w księgami Kiay- 
żancwsikiegc, lin ja, A-B, w dniu koncertu ot! godiz. 6 na 
Waiweiu.

KĄPIELE SIARCZANE DLA WETERANÓW. Wetera­
ni powstania z r. 1863, cierpiący na reumatyzm, mogą, 
mieć bezpłatne kąpiele siarozanei w Swoszc-wicach za asy 
gnatą prezesa.

PIELGRZYMKĘ DO CZĘSTOCHOWY ur/Ądza w so 
botę dnia 19 li]K'a br. Sodakcja rękeizie hiicza. Koszta 
podtróżi- koleją ta.m i z powrotem 7 zł. 28 pr. Zgłoszenia 
przyjmuje firma A. Siwek. ul. Sapdtałma 21 unagaziTi 
obuwia).

OBRADY W  KOMISJI D LA  SPRAW  ZAGRANICZN.

Warszawa. (AIW.). Wczoraj odlbylo się posiedzenie 
,komisji spraw zagrań. Omawiano ratyfikację trakta­
tu handlowego i nawigacyjnego pokko-duńskiego, o-- 
ra.z koiniwen-cję sanitarną polsko-łotewską. Wnioski 
o ratyfikację przyjęto. Następnie p. Dębski {Piasty 
referował wspólny wniosek stromniortw poJsikich iw 
sprawie alarmów -wojennych rozsiewanych przez L i­
twinów oraz naoisiku mniejszości polskich na Litwę 
Kowieńską, Dyskusji nie ukończono.

OLBRZYMIA M ANIFESTACJA NA CZEŚĆ MUSSO- 
LINPEGO.

Rzym. (AW.). W  Mędjokunie odfoył się wczoraj wiec 
manifeNtae.yjn.y fatzyiśtów. W  pochodzie, który -tarwal 
trzy godziny wzięło udział 100.000 osób i 90 or.kietetr. 
Na Placu Katod,1radinymi przemawdaJi de-logaci -dyTok- 
torjum faszystowskiego, poczem obecni ponowili przy 
dęgę wierności tMuis-sołiinieoim.

UPADEK PRODUKCJI W ĘGLA W CZECHACH.
Praga. (AW .). Większość kopaini w  Zagłębiu mo- 

rawsko-ostirawskiem zamierza w najbliższym czasie 
ograniczyć proiduikicję węgla dó czterech dni w tygo­
dniu, a to z powodu braku z;unćnvień. Znaiozni© s,padf 
również wywóz do Austrji, Jugosihiiwja i Węgier.

AM ERYKANIE*-DO EUROPY !
Ograniczenia migracyjne, zaprowadzone przez Sta­

ny Zjednoczone Ameryku, północnej, odbiły się fatal­
nie na dochodach towarzystw przewozowych, które- 
dawniej traaisportowały do Ameryki krocie emigran­
tów europejskich. Pomimo tego nie -zagraża im bank­
ructwo, ponieważ po wojnie- światowej Amerykanie 
zaczęli bardzo- chętnlp podróżować do Euiopy.

Na skutek stosunków, ntiiwią-zanych w czasie tej 
wojny z Europą, Amerykanie iweszili w bliższy kon­
takt ze ,,starym" światem, i;ak, że przeciętny Jankes 
wybiera się teraz z tą sarną łatwością do Europy, -jak 
np. do Kaliifornji, lub wogóle na- wybrzeża Pacyfiku. 
Coraiz też częściej firmy amerykańskie żąda-ją od na­
szych współpracowników znajomości krajów, stosun­
ków i- języków europejskich.

-Dlatego także ostatnimi czasy zamożniejsii Amery­
kanie wysyłają- masowo swe dzieci dla kształcenia się 
do Europy a licudba Amerykanów po wyższych uczel­
niach angielskich i francuskich ztwięksM się nader 
s-zyibko.

Po -za bandiowo-kupieekieoii przyczynami, potbu- 
d-zająceimi Ameryka,nów do. izwiodzania Europy treha 
brać także w  rachubę i modę, która nakazuje im do­
konywania przejażdżki na dirugą stronę Oceanu. Ta 
moda jest tak dalece rozpowszechniona, że- pewien 
dyrektor wielkleigo towarzystwa oOcrętowego w No­
wym Jorku oświadczył: „W  ciągu iart lrajbliższych 
nie będzie w  Stanach Zjednoczonych jednej średnio- 
1 zamożnej roiainy. która nie znałaby Europy".

'Możemy tylko życzyć sobie, aby ta przepowiednia 
się sprawdziła bo biednej Europie bardzo się przyda­
dzą dólary, których tak dużo posiadają Ameryka­
nie!
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Lwów, 15 liipca.
Wczoraj rozpoczęła się przed sąd-etm doraźnym w 

gmaehu lwowskiego sądu okręgowego karnego roz­
prawa przeciw sprawcom

zbrodniczego zamachu aa prochownię przy ul. Janow­
skiej,

którego ofiarą mogło paść pól Lwowa 1 pogrzebać 
cod gruzami dziesiątki tysięcy mieszkańców.

.Przed sądom stanęli dwaj spiaiw-cy: Józef Dittrich
Mifcolaj Sotaneńko, fctónzy w  ubiegłą sobotę wyfco- 

zitałi potworny, aia sacizęście nieu'd:vly •zamaich.
i&uta. przeix-.liv.ona je-t po brzegi publicznością. 

P raw aża ją  kobiety, które zdołały zitebyć pierwsze 
ławki.

Punktualny- o g. 9-tej wprowadzają oc-karżomych 
•zbrodniarzy. Pierwszy z nich -Oittrioh, -mężczyzna 
czterslziestoicilkoletni, typ butnego Niemca, drugi 
starszy od niego -fiat 53). typ zbrodmózy, twarz ‘za­
rośnięta. oczy wpadnięte w eza.-kę: — zbro.ln-iaiz pa­
trzy na trybunat -z ipofielbn. Nu •nałi sćfcna straż połi- 
cyjna i żołnierze w hełmach Miniowych z bagnetu,mi.

Prokurator Lanlewski wnosi krótkie ustne oskarże­
nie, z którego wynika, że be-t.j-ałski zamach h\ i do­
skonale fachowo przygotowany, tylko przypadek ura­
tował Lwów od strai-zn.ej kaita!-r.-i<jfy. W chodziły tu w 
grę wielkie sumy, które przysłali nasi wrogu wie. So- 
tanenko podłożył maszynę piekielną pod budynek 
prochowni. Dostarczył mu maszyny tej Dittrich, o-trzy 
mawszy ją od bolszewickich agentów, ci ziiciwu ąpo- 
rząicMB ją za pieniądze otrzymane z Rotezewji. Jesz­
cze kilka-szczegółów z iponiurej. zbrodniczej przeszło­
ści zammehowców 5 trybunał przerywa rozprawę, ce­

lem dania możności obrom-ie porozumienia się z oskar­
żonymi

Obrońca Sołóneńki, dr. Hemttahl postawił wniosęk, 
by sąd uznał się niewłaściwym z powodu, że nie za­
chowano warunków ustawowych. -Wniiotseik ten poparł 
dr. Dottóer (obrońca Dittnicha) twierdząc, że izalpro- 
wwdzende sądów doraźnych nie izostało należycie o- 
głasizome. Trybunał po krótkiej naradzie wnioskowi 
temu odmówił.

iNautępifie przystąpił prewodmłezący <io przesłucha­
nia oskarżonego Diettricha w nieobecności drugiego 
oskarżonego.

Diettrich nie przyznał się do winy, utrzymując, że
jest patriotą polskim -i z tego powodu w  r. 1919 wyje­
chał z OzeriMowńeie dio Bo.lfcńkii. chcąc znaleźć się znów 
-w Oiy -yźnie. Nic brał nigdy udziału w życ&u połityciz- 
•neni i do żadnego stronnłietwa polskiego nće należał. 
W  towarzystwo komunistów dostał się za namową 
-niejakiej iDzizowskiej, która dawała mu częstokroć 
zleceeta wręczania rozmaitych listów i pakunków nłe- 
ziwjoimyan mm oł-iobom w Wanszaiwac. i na prowincji.
O-tkamzony zlecenia te wykonywał, gdyż zawsze mu 
za to płaciła.

OJnośnip Ido zamachu przyznaje oskarżony, że 
bombę przeznaczoną do wysadzenia prochowni, prze­
chowywał wprawdzie w mieszkaniu swojem, -był jed­
nak przekonany, że nie jest ona niebezpieczną gdyż 
iSoćcmeiiikrO aaipewmial go. że zamiast prochu zamiana 
■piasek.

O godzinie 2 po poi. zarządził przewofilniiezący 
przerwę po której przesłuchi warno drugiego oskarżo­
nego i świadków.

Wielka debata w  Izbie im in
w przededniu konferencji londyńskiej.

„Zapewnić pokój Europie może tylko jednolity front sojuszników".
Nowy Asouitha, Oalteiita i Mae Donalda

Londyn. 1-5 bm. (PAT.) Wczoraj odbyta, się w Iz­
bie gmin dyskusja nad planem rzeczoznawców i od­
szkodowaniami francuskiemu.

Dyskusje tc  spoczęli przemówieniami Asąuith i 
Baldrwin. Obaj w przemórn-ienwach pOitaiLetśu koniecz­
ność dy-kutclwiimta nad temo kiwesitjami w sposób nie 
przesądzający decyzji, jakie poweźmie konferencja.

Asąuith ■win-zoiwal Mac DooiaWctwi owoców w -pra­
wie- doprowadzenia do konferencji londyńskiej. Dalej 

-wskazał Asquk.ii aa różnice. jakie cechowały poghp 
dy w  ChocKii-eri-. i mcmorjał francuski. Mówra pragnie 
wiedzieć, ile jest pruwdbpro.liobieÓNtiwa w  tern, 4 » Sta­
ny Z jedno czep? będą repreisemtciwaine w  komisji od­
szkodowań. Ustalenie stosunków międzynarodowych 
związane jest ze sposobem ujęcia kwesty, bezpieezeń- 

■ strwia Francji jakie będą gwarancje udzielone przez 
ook Francji Nie mroźna ic-h traktować jako k w e fje  
■rodrostoibniicin-e. lecz by były częścią porozrumitania obję- 
neęro ramami konwencji ogólniej. Gwarancje winny 
być także udzielone i Niemcom, stąd wniosek, -że Niem 
cy  powinny należeć do Ligi Narodów ii mieć zaętęp- 
sttwo w  radzie Lagi.

Następnii-e przemawiał Bałdiwin, który sądzi, że ob­
rady konferencji będą się -odbywały bez udziału Nie­
miec, te*az gdy sojusznicy poroznmią się w kwestj-acb 
czasadniczych, to wtedy tj. pod koniec konferencji, 
wezmą udział i Niemcy. Wobec ustępstw pocayniro- 
nyeh w  plamie Davesa dla Niemiec, mówca sądził, że 
Niemcy powinny przyjąć rezolucje konferencji Niem­
nom będzie udzielona pożyczka 40 miljonów, w któ­
rej większy udział weźmie Angilja. Pożyczka, ta umo­
żliw i Niemcom odbuidiowę rynków niemiecki eh i przez 
te  w yllworz-enie bankurpneji z Tynkami ■angielsikimi1. 
Mówca rży-ozy Mac Donaklowi prowo-dzeum w  jego u- 
sdowamaoh, a gtl}- te zostaną spełnione, opozycja nie

poskąpi preanjoroiwi w e g o  imianiiia..
W  lodipo-wije-łzi na te przemówienia. Mac Donald 

iwskazał, że te punkity prroprozyicyj Daveśa, z których 
wyniika-ją zdboiwdiąiźaniia Niemtac wykraczające poza 
Traktat WerAibkii, ełaroowdą materjał, który będzie 
przedłożony rzecizoiznaiweom prawnym. Mówca nie są­
dzi, by można zapewnię pokój Europy dopóki nie bę­
dzie utworzony jednolity front sojuszników. 'Premje.r 
■ezymił 'zabiegi w  tym kierunku, ale osilągnięeae go u- 
trud-niał francuslu punkt widzenia na Traktat Wer­
salski. Mówca uznaje, że jakikolwiek należy Francji 
udzielić w ramach Traktatu Wersalskiego wszelkich 
gwarancyj, potrze/ba jednak być ostrożnym, by nie 
spowodować rozszerzenia Traktatu. Duże znaczenue 
przywiązuje mówca do kwę.-tji tóeratedkltah gwaran­
cyj na rzecz pożyczki dla Niemiec. Co do udzitału 
przedstawiciela Ameryki w komisji odszkodowań, to 
tęgo rótaąju ndżiał nnóże nastąpić tylko za zgodą 
kongresu. Ameryka mfcigtaby ibyć repnez-entowaną je­
dynie w charakterze nieoficjalnym. Kwęst.ja arbitra­
żu Ameryki będzię Lo-nferemcji przedłożona w fo-r- 
m e alternatywnej. "Tnalktait ze Spaa nie będzie przez 
koinfęronicję rożwaiżanij'-. Konferencja, nie będzie -roizpa- 
t,rywala kwestji sankcji jako- akmślomegio programu, 
roaKromtast kwettja będzie. ujęta w  formie deklaracji 
ogólnej z  puniktu widzenia interesów wspólnych so- 
juszmiirów, zagrożonych ewentuialoemi uchybieniami 
ize stiromy Niemiec. Sprawa gwarancji, o której mó­
w i  Asęuith, jest we wszystkich szczegółach rozwa­
żana przez rząd, nie może jednak być mowy o pakcie 
dwustronnym, gdyż kwesitja miui-i mieć charalkter o- 
gólny. Ko-ńcząc swe przemówleniie premjer uczynił 
uwagę pódi adresem władz wO.,ji?kiowy,cłi franmsikich, 
że kwestja bezpieczeństwa Francji -jest kwestją poko­
ju całej Europy.

Przed rozpoczęciem obrad w Londynie
Londyn. (AW .). Przygotowaraia do kanferenoja lon- 

tayńskiej zostały ukonozonie. Wszyscy delegaci zawia- 
domili rząd angielski o swym przybyciu. Konferencja 
rozpocznie fsię w środę 16 bm. o godż. ill przed: połu­
dniem. Najliczniejsza będzie delegacja w-lotsika. Ja(po- 
Uja, Jugosławri-a, Grecja, Doirtngalja i  Rumunija repre- 
aemetowame będą na konferencji przetz swych posłów 
w  Londynie.

Londyn. <iPAT.) Jak słychać iw kołach ipoimfo-nuo- 
wamych nie będizie puibliciziiych posd-eidteeń loonfenem-

«cyj, a sprawozdania będą ograniczone jedynie do u- 
rzędlowyeli ikomunikaltów angielskich oraz komunika^ 
tów  iposzcaególnyoh idelegaicyj.

Londyn. (AW .). „Labour Party11 serdecznie wilta 
konferencję, kttóra dochodzi do skutku z  inicjatywy 
jej mężów. 'Więc dflatego właśnie nie należy idtopuścaić 
ażeiby (konferencją stała się -dirugiiim Węrsalem. Niem­
cy muszą wykonać projekt Dawetsa, lecz dO tego- slkło 
nić można ich różnemi metodami, do  których nałoży

pr zedewszy.stlkiem zaproszenie Niemiec na konferea- 
oję londyńską.

Berlin. (A5T.). Rząd niemiecki podjął demarche n 
Waszyngtonie d Rzymie, zwracając uwagę na niebez­
pieczne położenie Niemiec, jakie wynikłoby z odbycź* 
konferencji londyńskiej ibez udziału przedsta wicieH 
Niemiec. Tylko współdziałanie wtszys'tiki.ch mocarstw 
może zapównić należyte połażenie dla iprojelkttu Da-
TWW..

Berlin. (AW .). Mowę kanclerza Rzeszy na zebraniu
prasy niemieckiej omawiają 'Obszernie. -Wszystkie dlzaieu 
milki niemieckie. Mowa wyraża troskę rządu nicmiec- 
kiego o dojście do isikirtiku ugody na podstawie pero- 
jekt-u DaiwętiU.. iDzienn-iki przedistawiają -paryską iianar 
'dę HorRota z Mac- DonaWem jako ostateczne u.-'tętp- 
-stiwo Angtlji wobec Prameji. ,G-d|ylby Nieinoicy zastały 
zapitaszone na konferencję londyni-ką, imusiiałyfby oąe 
■zgodzie się btemie ma nowe podyktowanie im warun­
ków. co spowodowałoby wstrząśniemia wewnętrzne. 
AngEja i Ameryka uznają, że projekt Da-wesa nałda- 
da na Niemcy ciężary', których nie przewiduje- Trak­
tat Wersakki, dlatego też p-roponują ssyłą-czerńe e- 
wenibualmych spraw tsipoirnyeli, wynikających z pro­
jektu Dawesa z <pod kompetencji Komisji Odszkodo­
wań. ą

GIEŁDA*
Kraków 10 lipca.

Na giełdzie efektów obracano akcjami mocniej, niż 
wczoraj, w obrotach zaznaczyła się jednak przeważnie 
poprawa.

Na giełdzie pieniężnej obroty dość żywe. Szwajcarja po 
mocniejszym początku później osłabła. Paryż mocniejszy, 
dla dolara tendencja słabsza.

Na pogiełdziu dalej zastój. Parę zaledwie transakcji

DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH.
Czeki: Noyrw Jork 5.19 i pół (płacą): Paryż 27.20; Pra­

ga 15.45: Szwajcar ja 92.20—9(5. Wiedeń 7.35 i pól; Lon­
dyn 22.95; Amsterdam 195.50.

Akcje. (Cyfry w złoitych).
Bank PrKe-inysłowy 
Bank Małopolski 
Zieimiski Bank Kiredyftowy 
•Bank 7/wiązjku Sipółek Zaro-hk.
Tcłia-n
Ziele-niiwiski
H. Cegielski Pozuau
Trzeibir.ia żelazo
iW-amsiz. PoroTYioizy
Gó.rk;x
iSiemsiza
Tępego
P-oilsika Nafta
Strug
Poircelami' Ćmielów 
Krakus 
ChpłoTÓw 
Chybie

AKCJE NA POGIEŁDZIE.
Jaworzno (25stki) 16— 16.25; Len 0,00;

0.46—0.45.

W transakcji: 
0.40 
0.40 
0.U 

3.82—3.90 
0^6—0.32 

7.50 
0.60—-0-61 

0.55 
0.35 

14.25 
4.00 

2.90—2.95 
0.40 
0.85 
0.65 

0.85—0.90 
4.15—4,30 

5.75

Lokamo-tyiwy

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Czeki: Nowy Jork 5.18 i pól; Londyn 22Al: Paryż 

26.91; Wiedeń 7A2: Praga 15.37; Włochy 22.41; Belgja 
23.80; Szwa-jcarja. 95.40; Holamdja 196.10.

-M-iiljonówka 056—055; B-orny złote 6.80; Pożyczka zkxt* 
0.78—0.81; Pożyczka dalaroiwa 2.45—250.

Akcje: Chodoirów 4.30; H. Cegiiefeki Pwnań 0.61—0.70. 
Parowozy 052—054; Starachawice, 2j62—2.50; Z-a-wt-arcie 
33—34; Żyrardów 46—47; Pplska Nafta 0.40—0.42; Noebl
1-65—1.90; Siła i Światło 0.50; Spirytus 1.65—1.70.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zamknięcie giełdy: Ho-Lamdja 205 i pół; Nowy' J<xrk

542 i pół; Londyn 23.78; Paryż 2852; Medjola-n 23.55; 
Praga 16.12 i pół; Budapeszt 0.0069; Bukareszt 2.40; Bel­
grad 6.4-2 i pół; Sof ja 4.00; Wiedeń 0.0076 i trzy czwarte.

n a

ZE SPORTU.
ŁODZIĄ Z ŻYW CA DO GDAŃSKA. W  sobotę dm. 

12 t. m. iwyjeehata iz Żyiwcar-cwyctaczlka, -złcżioina. z mło- 
dyoh sportowców, łoifizaą do Gdańska, żegmua ow a  
-cyj-niie przoz publiczaiość. Łódź ibiiułowaina według pro­
jektu To-w. wróśtaiWkiiiego w  Kratoowie. Bing górśki 
-Soły utrudni poaząltikawo witetawaniei, po-cząrwszy już 
od Kęt rzeka. Sota jest sfpta-winą, tak, że w  pcmiedata- 
łek spodziewam em jest przybycie wy-cdeazlki: do Kra­
kowa.

N A  ULICY.

—  Byłeś u lekarza, którego ci radaiłem?
—  Owszem, ale to śkońcaomy szewc, nie doktór.
—  Dlaicaegio? Ożyżby się nie poznał na -choro­

bie?
—  To  nie, tylko, że hamdzo słomo każe sóbae pła­

cić.
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Watka o 8-godzinny dzień pracy
na Górnym fiasku.

ZW IĄ ZE K  POWSTAŃCÓW SOLIDARYZUJE SIĘ 
Z ROBOTNIKAMI.

Katowice. (AW .). Zarząd główny Związku powstań­
ców wydał odeaiwę, w której solidaryzuje się z  robo­
tnikami co do utrzymania 8 godzinnego dnia pracy.

Odezwa życzy robotnikom zwydęstwa w tej spra­
wie.

Wypowiadanie pracy i zamykanie dalszych 
kopalń.

Katowice. (AW .). ,W izwiązku z przesileniem Gór. 
Śląska centrala elektryczna w Cborzeiwie wypowie­
działa pracę 300 pracownikom, a Katowicka Spółka 
akcyjna but i kopalń zamierza w najbliższym czasie

zamknąć 'kopalnie Kairłsibogeu w Mysłowicach z po­
wodu nierentowności.

Jak się lekceważy ustawodawst* o społeczne.
Katowice. (AW .). W  awiąizku z przerwaniom pracy 

przez komisję pojednawczą, i arbitrażową w Katowi­
cach rozpoczynając iferje letnie —  pismo stronrnd-ctiwa 
n&rodoiweigo nyboćiniciziego „Po lak" stwierdza, że 
w czasie kiedy przemysłowcy ogłaszają lokaut roz­
poczynanie ferji przez komisję jest lekcewa żenieni u- 
stawodawstwa społecznego i ducha jakim ożywiona 
być wimm komisja. Ponadto dziennik zarzuca komi­
sji opieszałość w załatwieniu spraw na terenie Gór. 
Śląska.

Jak wyzyskiwacze niemieccy
wprowadzają 10-godz. d deń pracy.

Katowice. (AW .). „Gapcia I/miowa^ ipodwje, że za­
rząd kopa-kii „My^owitizergruilie'1 w w Mysłowicach 
ogłosił, że od dnia 13 bm. wprowadza 10 godzinny

dzień pracy. Kto się do rozporządzenia o długości 
duia robotniczego nie zastosuje — zostanie wyda­
lony.

Co słychać w świeciel

Poi! naokoło świata w lodzi iMiej.
Ryga. (AiW). Trzech mieszkańców R yg i nosi się 

z -ziamiat-em wybrania się w podróż naokoło śfwiaita 
w łodzi -rybacki*ij zaopatizonej w  motor i żagiel., 
śmiali po I  różnicy ma ją się skierować przez morze 
Północno, do Gremiamiji, następnie przez cieśninę Be­
ringa. mają >io u:.iać do Australji d Indj-i poczem przez 
kanał iStu-ki- popłyną do G<'teaKtunt, a następnie 
wdłuoż -wybrzeży Europy zachoM ej udadzą się z po­
wrotom do Rygi.

JAK  SIĘ PRZEMYCA TRUCIZNĘ ALKOHOLOWĄ.
Helsingsfors. (.AW). W pobliżu Hidi-ing-for.-.u uje;*: 

flotyllę przemytników usiłujących przemycić dwa i 
pól miłjona litrów napojów alkoholowych.

ODKRYCIE PRASTARYCH  GROBÓW CHIŃSKICH.
Moskwa. (A iW ). Ro.-yjskii geolog Kosłow odikrył yr 

Mongolji szereg prastarych grobów chińskich.

TEATRALJA.

Sukces „Reduty" we Lwowie.
Lwów. AW ). Wc-zcraj wieczorom na polance pod. 

Kopcem Unji Lubelskiej zespół teatru wati-zawsldęge 
,.Reduta'1 odegrał po rnz drugi misterjum średnio­
wieczne „Wielkanoc".

M i BEJ

O i e u t u  e »
od godziny 9— 12 w połu­
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem. CEHV 0610S2EI* la mim mmmm
ogłoszeń 

Redakcja ido odpowiada.

M N ) WIĄZUJĄCE OD tt-GO M A R C A : Drobne ogłoszenia za słowo «Ł 0*10 —  dla poszukujących pooad zł. 0‘05 —  za słowo drobne o treści raatry- 
a oa ia lie j *Ł i ‘ 12 —  w im i  m ili* . jednosipaltowy zł. 0*10 — wieraz w rubryce „Nadesłane" zł. 0*25 — wiersz milimetrowy po kronice zŁ 0*40. —

Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy zŁ •‘50.— Za okład tabelaryczny, kombinowany 50 procent.

^ a H a ir ip  h 7 n h ł n v r h  In cń u ł reklamowo-premjowych firmy „Vr?da-S cllo11 (A Marczewski i Ska), Dorn handlowo konrsowy i Biuro sprzedaży nierucho- 
£ .q U a J b lG  U C & p i u l l l j b l l  iU O U W  piości w Samborze. — Celem rekla ny rozlosujemy między naszych Klientów 1.042 premie płatne gotówką. Główna premia 
2.000 złotych. — Nie-lienci nabyć moga. los za każdą setkę jakichkolwiek t żywan/.h, lecz nieuszkodzonych marek pocztowych, stempli, nalepek i t. p. Przy zgłoszeniach 
z prowincji dołączyć znaczek na odpow edź

Każdy los ważnym jest do wszystkich losowań, odbywających się co kwartał przez cztery lata i może wygrać w każdtm kwartale większą ilość premii, nie tracąc 
ważności do następnych losowań. 850

Ogrodzenia nietylko tańsze od drewnianych 
,438 lecz estetyczniejsze i trwalsze.
Kompletne odrodzenia z si8lki drucianej zwykłe i ozdobne wraz z bramami I furtami, jak również 

ogrodzenia kombinowane z drutem kolczastym, poleca:

FIRMA W. K U C H A R S K I  Sp. Akc. i w yrobów  drucianych

Kraków-Podgórze Romanowicza Nr. Telef. 277. Adr. Tel. „Metalgor".
Dostawa szybka, duży zapas siatek na składzie. Oferty i prospekty na każde żądanie.

PAPIERY WARTOŚCIOWE
akcje, noty, kupony, czeki, obligacje 
oraz w s z e l k i e  p r a c e  drukarskie 
wchodzące w  zakres wykonania w y ­
kwintnego dostarczamy w jaknajkrót- 
szym czasie po cenach przystępnych.

DRUKARNIA NAKŁADOWA
Kopernika L. 8. K R A K Ó W . Tel. Nr. 1227.

B B B lB B B lB S K I IB B B

F O R T E P I A N Y
PIANINA

Nadszedł wielki transport I

CERY bezM ra ty jiiia  niskie.
Sprzedaż na raty.

Kraków, ulica Szewska l. 9.

ZMIĘKCZA I USUWA 
CH0LEKINA2A H. NiemojcwskiegoK A M IE N IE  Ż O Ł C IO W E

KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BOLU. ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. Objawy (początkowe): Ból w bokach i dołku pod- 
lercowym (gdzie schodzą się żebra). Pobolcwania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna lub też 
bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle 
i zawroty głowy. Silne podenerwowanie. Objawy (podczas ataków): W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku 
stronie tylnej — pasie — krzyżu i sięga az pod łopatki, wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. 
Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią dreszcze, zimne poty, żółtaczka 

s - s =  Bliższych informacji udziela: Aptekarz-flzjolog H. NIEM0JEWSKI, Warszawa, Nowy Świat Nr. 5. = = = = =

DROBNE OGŁOSZENIA
ZGUBIONO pamiątkową złotą bramaoletkę w pnzeichadaie 
między ulicą Długą, Basztową i Sławkowską. Uczciwy 
znalazca. zechce ją oddać za wysokiem wynagrodzeniem 
pod adresem: Alm. ..Gońca Kraik.". ' 90-2

MIESZKANIA z.iożoinego z trzech poikoji z komfortem, 
może być w /Ici.lszej daielnicy móasita, poszukuje się za­
raz. Zgłoszenia pod ..H. Z.“ 'do Adzń. ..Gońca1'. .803

POKÓJ wygodnie timebłoiwainy w Zakopaniem diam za - 
pokój w Krakowie zacśsraiy, niezbyt odlcgiiy .od Uniwer­
sytetu. Cliwowarzakowndd Zakopane. Witkiwreae. „Cie- 
ni&ta". 842'

0 0 S S S 5 3 H E S H a S 0 a a S 5 5 Q S a S H E ]0 I3 S a H !3  

i  Czytajcie, prenumerujcie i popierajcie I J

L e u s  w s c h o d u ”  I
gj Tygodn ik  poświęcony sprawom Wschodu g j 
0  i Poiski pod redakcją poety gruzińskiego K  
0  SergoKurulisżw illi.Tyg. „Głos Wschodu” wyda- t ;  
|j je  dodatki w językach francuskim i tureckim. E

gj Prenumerata roczna wynosi 2C zł., półrocznie 10 zł. Ej

9  Prenumeratorzy roczni otrzymają jako premjum pj 
|jj artystyczny illustrowany „Album Wschodu". j|

S  Adres Redakcji i fidmistracji: POLSKA, Warszawa, Warecka Nr. 9. E  
0  _  ET

po bardzo przystępnych cenacti

poleca skład porcelany i szkła 844
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fkłpoiwiedzialny redaktor: Dr Władysław ŚwirskŁ Krakowska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J. Borkowicea .


